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POZNAN. 15 sierpnia.
Dziś 15 sierpnia, dzień Napoleona, data fatalna, na 

któr% od wybuchu wojny wskazywano, jako przezna­
czona z góry na wielkie wypadki. I w istocie nietylko 
pod Metz, zdaje się, przyjdzie dziś do stanowczej walki 
0hn olbrzymich armii, ale i fr ncnaka fl >ta pancerna, 
która onegdaj dopiero ogłosiła urzędownie blokadę wszy­
stkich portów niemieckich według zapowiedzi Journ. 
Officiel dziś zamierza dać się we znaki warowniom 
Helskim.

Z teatru wojny tyle wiadomo, że główna kwatera 
króla Wilhelma już się znajduje w Herny, o cztery mile 
od Metz, na którego stokach fortecznych przednie straże 
jazdy pruskićj onegdaj wieczorem się ukazały. Również 
zajęła jazda pruska Nancy i Pont-ń-Mousson; ostatni 
punkt, ważny dla tego, iż leży w środku drogi żelaznćj 
od Metz do Nancy, został także już i przez oddziały 
piechoty pruskićj obsadzony. Słowem, wszystkie trzy 
armie niemieckie stanęły już nad Mozolą, i chcąc dalćj 
postąpić, zmuszone są do stoczenia waloćj bitwy z ar­
mią marszałka Bazaine, broniącą przejścia przez tę 
rzekę.

Co do pozostawionych w tyle twierdz Bitche i Stras­
burga, położenie ich jest po odcięciu wszelkięh komuni- 
kacyi, trudne wprawdzie i niebezpieczne, jednakże po­
wątpiewać należy, aby było już zrozpaczone. Przeciw­
nie donosi telegram z Bazylei, że fortyfikacya tćj ostat­
niej fortecy są w wybornym stanie a miasto, jakkolwiek 
85000 mieszkańców liczące, do tyła zaopatrzone jest 
w żywność, że może wytrzymać i dłuższe odcięcie wszel­
kiego dowozu, zanim stanowcza bitwa koło Metz o uwol­
nieniu go z oblężenia rozstrzygnie. Strata Strassburga 
byłaby rzeczywiście ogromną klęską dla Francyi, która 
w twierdzy tćj posiada nagromadzone bardzo wielkie za­
pasy wojenne.

W tćj chwili odbieramy następujący telegram urzę­
dowy z Berlina:

Herny, 14 sierpnia. Dziś zwycięzka potyczka 
pod Metz wojsk siódmego i pierwszego korpusu. 

Lakoniczny ten telegram zdaje 3ię donosić o pro­
logu do dzisiejszćj walnćj bitwy. Prawdopodobnie część 
wojsk francuskich, broniąc koło Metz przeprawy przez 
Morelę, cofnęła się umyślnie po krótkićj walce na drugi 
brzeg rzeki, by się połączyć z gros srmii marszałka 
Bazaine. W każdym razie świadczy telegram, że bój 
stanowczy albo już wczoraj został rozpoczęty albo dziś 
stoczony będzie.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył hr. Karolowi Edwardowi Raczyń­

skiemu i żonie jego hr. Karolinie z książąt zu Oettingen- 
Vallerstein Raczyński6j Dadać pozwolenie do noszenia orderu 
maltańskiego.

Eorespondeacye Dziennika Po«n.

Lnów, 10 sierpnia.
. i nadzieje. — Zwrot w polityce rządu. — Ławrowski 

wybrany posłem. — Ulewy. — Pogłoski o koncesyach).

(?) Wypadki najnowsze we Francyi zachwiały mo­
cno u nas wiarę w jćj potęgę. Nie klęski na polu 
walki wywołały ten zwrot w opinii u nas. ale klęski na 
polu akcyi polityczcćj, owe monstrualne, upokarzająca 
odezwy rządu francuzkiego, owe apelacje do rządów 
1 narodów Europy, owe śmieszne manifesty, w których 
rzi!(l cesarski narodowi francuzkiemu, jak dzieciom 
’'skazuje na przyjazne innych rządów dla Francyi uspo­
sobienie, na uprzejmość cara moskiewskiego dla posła 
francyi! Oswoiliśmy się już z myślą, że Francya 

wojnie dzisiejszćj uledz może i pocieszamy się tylko 
nadzieją, że program teraźniejszy Francyi będzie dla 
Przyszłych jćj rządów nauką, gdzie mają szukać sprzy­
mierzeńców i na kim się mają opierać.

W polityce rządu wiedeńskiego, jak wam donosi- 
e®t o czćm zresztą i z telegramów wiecie, zaszedł 

zwrot. Czy możliwe zwycięztwa francuzkie nie
«ronią rządu tego do prowadzenia dalszych, teraz 
Porwanych uzbrojeń? Nadmienię, że sztab jeneralny 
Pjzyszłćj armii operacyjnćj został już zamianowany. 
-'«czelDym wodzem jako jeneralissimus, mianowany ar- 
fyksiąże Albrecht, zwycięzca z pod Custozzy. Szefem 
dabu mianowany jenerał John, były minister wojny, 
odszefem jenerał Pyrker, adjutantem jeneralnym Stu- 
enr&uch, intendantem jeneralnym jenerał Knopp itd.

, Wczoraj odbyły się wybory posła w Stryju. Walka 
, Czy)a się między Ławrowskim, byłym wicemarszał- 
k e® a Gromanem, naczelnikiem „Orła białego.“ Jak- 
.°iwiek pan Groman jest jednym z najczynniejszych

naJza8łużeńszych członków Towarzystwa demokraty- 
s?Qeg°, popierał p. Smolka kandydaturę p. Ławrow- 
j lego. Popierali tę kandydaturę także p. Grocholski 

umiarkowane stronnictwo Rusinów. P. Groman miał 
^Parcie mieszczaństwa, mimo to upadł i p. Ławrowski

8tał obrany posłem. Obecność jego w sejmie uznano
. Względu na sprawę ruską za niezbędną, dla tego po- 

P frak i przeprowadzili jego wybór Polacy. Czy będzie 
.‘ał p. Ławrowski ten sam i teraz wpływ między Ru-

arni w sejmie co dawnićj?
u, Uzi en. poisiji zaprzecza doniesieniu Gaz. Nar., 

re i ja podług tćj gazety podałem o demonstracyi 
ez alumnów ruskich metropolicie Sembratowiczowi 

g0y.praw‘onćj. Mimo to utrzymują osoby bardzo wiaro-
L?a®’ które były na uczcie, iż istotnie dumni na po- 
cu811'.® metropolity, zaintonowali hymn „Boże cara 
»aVl) * dopiec na żądanie metropolity śpiew przer-

111 hjmn austryacki śpiewać poczęli.

W skutek nawalnych deszczów i tak zwanego ober­
wania chmur, została kolej żelazna czerniowiecka w po­
bliżu Lwowa na kilku miejscach tak uszkodzona, że 
komunikacya chwilowo jest przerwaną. O podobnych 
ulewach połączonych z oberwaniem chmur donoszą 
z Brzeżańskiego i Złoczowskiego,

Pomimo zaprzeczeń Czasu, który zresztą z wss»;; 
kich dzienników polskich najlepićj może być pod ,ra 
względem poinformowany, utrzymują się pogłoski o bli- 
skićj nominacyi kanclerza, wicekanclerza, namiestnika 
i t. d. Byćby jednak łatwo mogło, że od tego, co 
wczoraj rząd postanawiał, dziś ten sam rząd odstąpił. 
Wszak wiedeńskie dzienniki, które wczoraj wierzyły 
w możliwość wojny z Moskwą, dziś donoszą, że między 
rządem wiedeńskim a petersburgskim nastąpiło zbliże­
nie! „O! dans ce monde il n’y a rien (impossible 1!“

X (‘etecaburKit, 8 sierpnia.
(Ruch w poselstwach austryackiém i angi»lskiém. — Ważność sy­
tuacji i dyp omacya moskiewska. — The Slavonian w Kalifor­
nii- — Czesi spekulują na prawosławie. — Przyczynek do staty­
styki moralnćj moskiewskińj i dowód czujności policyi. — Górą 

Odessał).

(F) Poselstwo austryackie niesłychanie czynne. Hrabia 
Chotek, poseł austryacki, jak utrzymują, kuryera za ku- 
ryerem, wysyła do swego dworu z depeszami. Z tego 
wnoszą tu, że stósunki pomiędzy Rosyą a Austryą są 
naprężone i lada dzień mogą pęknąć. Również i po­
selstwo angielskie wyysła do swego rządu długie szy­
frowane depesze telegraficzne. Zgoła, dziś można po­
wiedzieć, że klucz sytuacyi politycznćj spoczywa w rę­
ku Rosy i. O aa może wiele spraw zażegnać i wiele wy­
stąpieniem swojćm do czynnego życia powołać. Sytu- 
acyą tę Moskwa rozumie doskonale i zaręczyć można, 
że wyzyskać ją potrafi, zwłaszoza przy niedołęstwie in­
nych państw. A zapominać nie należy, że dyplom eya 
moskiewska zręczna. Trzeba raz przestać się łr. i t < 
i wmawiać w nią głupotę — owszćrn trzeba pamiętać, 
że w nićj, obok tradycyi wschodnich, żyje zarazem i tra- 
dycya grecka, a fides graeca — wiadomo, jakićj jest 
wartości.

Do obozu pruskiego z tutejszego ministerstwa woj­
ny wysłano dwóch oficerów jeneralnego sztabu na ko­
respondentów wojennych, oraz jednego doktora dla ob- 
znajomienia się z służbą połową, lazaretową. Kore- 
spodancyo pierwszych me są przeznaczone do wiadomo­
ści i użytku publicznego; wyłącznie użytkować z nich 
ma ministerstwo wojny. Jednym z tych koresponden­
tów jest podpułkownik Zedler, wielki zwolennik Prus..

Dzienniki tutejsze zaznaczają o świeżym dziennika, 
założonym w Kalifornii, podtytułem: The Slavonian. 
Pismo to dwutygodniowe wychodzić będzie w trzech ję­
zykach a mianowicie: angielskim, moskiewskim i serb­
skim, Dział angielski przeznaczonym będzie na obja­
śnianie wsz lkich stósuuków społecznych moskiewskich 
i obronę Moskwy w obec napaści dzienników zagrani­
cznych, dwa iune działy zajmować się mają wyłącznie 
wewnętrznymi szczegółami tak Moskwy jak i Serbii. 
Redaktorami tego dziennika są: pop Mikołaj Kowrigin 
i Józef Lugsbil. Numer pierwszy, próbny, już wyszedł 
i do Rosyi został nadesłany. Wzywają w nim o po­
parcie, czyli inaczćj mówiąc, o liczne prenumerowanie 
rzeczonego dziennika.

Czesi przyjmują prawosławie, motywując js ogło­
szeniem dogmatu o nieomylności Papieża. Jest to piękny 
parawanik, za który się chronią. Nawet Moskale nie 
wierzą temu. Czyby dogmat nieomylności był ogłoszo­
nym lub nie, zawszeby ci awanturnicy przyjęli prawo­
sławie, bo katolicyzm nia tylko nic w zysku nie przynosi, 
ale owszćrn ściąga jeszcze prześladowanie, a tymczasem 
z prawosławiem dostaje się zaraz pewną kwotę pienię­
żną i poparcie, a że obydwóch łakną i potrzebują tu­
tejsi Czesi, więc dla tego prawosławie przyjmują. Cią­
gnie więc ich do prawosławia, brudny, płaski interes, 
a bynajmnićj nie przekonanie. Nikt tu inaczćj ich kro­
ku nie tłómaczy i nie rozumie, zwłaszcza, że zbyt re­
klamowo z nim występują.

Cholera pokazała się w Charkowie i w Rostowie 
nad Donem — mówią, że z tarntąd posuwn się dalćj 
ku Północy. Obok tćj klęski, jaka rok rocz iie nawie­
dza carstwo, zjawia się i druga, a mianowicie znów 
i w tym roku paią się lasy i torf. Pożar jednych i dru­
giego wynikł w bohorodzkim powiecie moskiewskićj gu- 
bernii, a jest tak wielkim, że gęste kłęby dymu unoszą 
się nad Moskwą.

Jako przyczynek do statystyki moralności w Mo­
skwie, dorzucam wam, na zakończenie niniejszćj kores­
pondencji fakt następujący, który, gdyby nie był wy­
jętym z raportu urzędowego, to w oczach publiczności 
Zachodu byłby niepodobnym do uwierzenia. Oto w mie­
ście O 'essie polieya miejscowa, mając doniesionćm, że 
po ogrodach i pustych zabudowaniach tego miasta ukry­
wa się masa ludzi podejrzanych, w nocy z dnia 16 na 
17 lipca zarządziła ogólną obławę. I istotnie po ogro­
dach, rowach, pustych zabudowaniach i dołach wynale­
ziono i przyaresztowano 600, wyraźnie sześćset osób. Z 
tych okazało się 213 osób takich, którzy upiwszy się, nie 
mogli zajść do domu i spoczęli tara gdzie legli. Trzy­
sta zaś ośmdziesiąt siedm osób okazało się ukrywają- 
cemi przed wymiarem sprawiedliwości. Niektórzy z mch 
zbiegli z więzienia, inni z wojska. Znaleźli się więc tu 
i dezerterzy i mordercy i złodzieje i wreszcie wszelkie­
go rodzaju przestępcy, a między nimi i kategorya wła­
ściwa jedynie Moskwie, to jest mieszczanie i włościanie, 
którzy ukrywali się jedynie dla tego, aby nie ponosić 
rozmaitych ciężarów i obowiązków tak miejskich jak 
i wiejskich, które w skutek ich nieobecności na pozo­
stałych z tym większym ciężarem padały. Jestem prze­
konany, iż w żadnćm z zachodnich miast o podobaćj 
ludności jak Odessa tak bogaty połów nie okaże się. 
Daje to wymowne świadectwo dobroci i czujności wła­
dzy policyjnćj.

Z teatru wojny,
A. Prusy i Niemcy.

. Jeden z pruskich wojowników tak opisuje życie 
'.bożo we w liście przesłanym do Köln. Z tg:

, „Dnia 2 sierpnia w południe o godzinie 1 stanęli- 
j śvy w Bedungen i częścią w Dillingen. Część bata- 
: lietiu posunięto zaraz na drugi brzeg Saary.

’ Strzelcy i huzarzy zajęli domy alarmowe. Jedna 
! kompania 70 pułku piechoty, która wysłana z Saarlouis
• muszf.rając się i patrolując aż do dziś dnia pilnowała
• przeprawy prz.^zSaarę, została przez nas zluzowaną. Jesz­

cze konie h - arow nie zjadły obroku, nasi Btrzelcy jesz*
' czc się nie zdjżyli posilić na kwaterach, gdyśrny spo- 
1 SŁr-ęgli, że w-zy z bagażami huzarów wracają się przez 

miasto, co ua i się domyślać każę, że mają zamiar po- 
i dług Kwyctajn przedsięwziąć wraz ze strzelcami jaką 
■ awanturniczo vyprawę. Jakoż w samćj rzeczy sygnały 
' alimiaiące <1; ą się słyszeć w ulicuch i w półtorćj go- 
I dżiny przeszi już nasi granicę francuską, gotowi zacze- 
i pićJFrancuzć-' i spróbować się z nimi. Przed tym re- 
j i? r.èsaasetn ifnął się nieprzyjaciel, tak żeśmy stra­

cili z nim c?i de.
,3 sierpn . I dzisiaj nie udało się wywabić nie- 

i przyjaciela z bozu. W skutek nagłego rozkazu musie- i 
liśm? odbyć ■ ich skrzydłowy ku południowi aż ku La- i 

i bacli, gdzieśmy zajęli stanowisko. Ale i tu nie długośmy i 
I zabawili, w- szyliśmy dalćj jeszcze dla zajęoia stano- i 
i wi8k« na sk. ydle, pozostawiwszy innym oddziałom woj- i 
’ ska zakrycie doliny Saary.

4 sieipe.a. W połączeniu z inaemi większetni od- , 
! działami wojaka, rozlożjliśmy się w celu naszego po- ' 
; chodu dzisiej ,zago obozem przed wioską Aschbacb, na 
; piękućj zieloućj łące, którć) środkiem płynie strumyk.
I Stroma axai . z czerwonego kamienia, na którćj szczy- 
s cie spostrze amy patroie, wozy z bagażami i huzarów, 
j otacza półki lern nasze obozowisko, które się zamieniło 
’ na plac zab w ’. Milsze obozowisko trudno sobie wy- 
i myśi zwi izeza, przy wesołćm, ochoczćm usposobieniu 
: żoltr izv. Piją, jedzą, tańczą, śpiewają i grają, piszą 
5 listy i ,ąpor ądzają pończochy, pieką i gotują, piorą i 

ją w '. trty. Porozwieszana bielizna, zdobi krzaki 
, C "Zog ni strumyk«, z ognisk pniowych wzUnoią uly 

. kłęby p tr> i dymu, w około nich żołnierze na wpół 
rozebi --i Szałasy dla oficerów sklecone z gałęzi, 
drzewa i słomy, fantastycznie ozdobione emblematami 
wojenoemi i owocami, wyrastają jak grzyby z ziemi. 
Wieczorem wesołe gromady żołnierzy tańczą po całym 
obozie, odbijając się jak sylwety na tle ognisk, dęte in­
strumenta strzelców wygrywają wesołe piosenki, które 
kończą chorałem. Oficerowie batalionu siedzą przy wa­
zie grzanego wina i przy skromućj poiowćj koiacyi wraz 
z dostojnymi gośćmi przed namiotem na Austryakach 
zdobytym a z obok leżącego obozowizka artyleryi wy­
bucha od czasu do czasu płomień aż po nad wierzchołki 
drzew i rzuca żywsze światło na pogrążoną w półcieniu 
księżycowćm okolicę. Rozkaz, który w nocy nadszedł, 
zatrzymał nas jeszcze i przez dzień następny w obozo­
wisku. Panowie strategowie w głównej kwaterze dozwo­
lili nam jednodniowego spoczynku.

Dnia 5 sierpnia. Obozowisko staje się kolonią. Tu 
i owdzie widzieć można kobiety, prowadzące małe dzieci, 
które przybywają, aby ostatnie godziny wypoczynku wraz 
z mężami przepędzić. Rozrzewniający był widok nie­
winnych dzieci, bawiących się bronią swych ojców, ca­
łujących ich i ściskających, może po raz ostatui w tćm 
życiu. W jednym kącie obozu widziałem ślicznego chło­
pczyka, który z polecenia matki klęczał przy boku ojca 
i złożone rączki wznosił ku niebu. Niezadługo i to 
dziecko może zostanie sierotą! Ale zapał patryotycznie 
usposobionego obozu staje się prędko zaraźliwym. Okrzyki 
wojskowych przygłuszają najmocniejsze wzruszenia po­
wszedniego zmysłu zachowawczego. Widzimy to po ob­
jawach humoru obozowego. Możnaby myśleć, że się 
znajdujemy na wesołym kiermaszu. Weseli oficerowie 
trzecićj kompanii, książę B., porucznicy K. i W. wpa- 
dli na zabawny pomysł zbudowania z zarekwirowanych 
ławek z karczem i z beczek od piwa tratw i flotvli na 
wezbranym strumieniu, płynącym przez łąkę. Szałas 
tćj kompanii został urządzony po salonowemu, o pię­
trze, piwnicach, z lodownią, którą zaopatrzono w za­
pasy zwierzyny, jaj i wina, a cały szałas został zabez­
pieczony od pożaru. Dla dania wyobrażenia o kon- 
fo cie, z jakim się ci panowie urządzili, podsję tutaj 
menu:

5 godz. Mocca à la Soubiso,
du pain gris et blanc.

6 „ Oeufs à la coque,
Sardines Russes.

Magenbitter.
7V, ,, Chocolat aux choix.
9ÿ, „ Langue de boeuf d’hier.

Königamoseler.
10 „ Bouillon de boeuf.

peut-être que le boeuf soit une vacbel 
mais ça ne fera rien.

Sherry.

1 „ Diner à la Campagne.
Menu.

Beafsteak à l’Anglaise, 
salat à discrétion, pommes de terre frites.

Niersteiner.

Potage à la jardinière volée.
Volnay-Chambertin.

Poitrine de boeuf.
Mixed-Pickles; pommes de terre à la maître d’hôtel.

Hochheimer D. D.

Omelette aux confitures des paysans.
Roederer, carte noire.

Fromage de Limbourg, vieux courant, ou de pieds. 
Pâtisseries.

8 „ Na ur0czv8tość poświęcenia wielkiéj nowéj budowl*«
nazwanéj „Karawanen Salon“:

Uroczysta kawa, double fort.
Cognac-Chartreuse.

Plus tard: si l’on ne destinera pas autrement.
Grand Sommeil!

Wieczorem mieliśmy nawałnicę, cały obóz został 
zalany, a panowie z trzecićj kompanii, którzy swój sa­
lon obozowy zabezpieczyli od pożaru, a dziś przy uczcie 
wydali hasło: après nous le déluge, doświadczyli 
w nocy prawdziwegi potopu i aż do białego dnia żvli 
jak zwierzęta ziemiowodue. Cały batalion rozbiegł się 
przed temi śluzami niebios po domostwach i ob >zach 
w Aschbacb. Po północy zawiadomiono nas, że fran­
cuzkie wojska wymaszerowały ze Saarbrücken i oko­
licy ku południowi. Ta okoliczność musiała wpły­
nąć na rozporządzenia tyczące się naszego jutrzejszego 
marszu.

Daia 6 sierpnia. Batalion wrócił rano do zala­
nego wodą w czasie nocy ooozu, zbiera swych rozespa­
nych ludzi i bagaże. Oczekujemy wysłanych wczoraj do 
glównćj kwatery ordynansów. Nie dziwimy się zresztą 
wcale, że jeszcze nie wrócili, gdyż nadeszte świeżo wia­
domości z centrum nas/.ćj armii, musiały wpłynąć na 
zmianę początkowych planów.

Dnia 6 sierpnia. Wahlscheidt. Nareszcie z na- 
deszłym rozkazem do marszu zawiał świeży wietrzyk,

( który nas pędzi ku południowi do walki z nieprzyja- 
i cielem. Na wzgórzach w okolicy Uechtelfangen połą­

czyliśmy się dziś rauo o godzinie 10 z przybywającemi 
różnemi drogami innemi oddziałami wojska, w znaczniej- 

i szy korpusik, mogący jakieś działania przedsięwziąć. 
Z uczuciem powiększającćj się siły wzrasta w każdym 
żołnierzu ochota i pragnienie walki. Jeszcze dzień je­
den marszu a staniemy w obec nieprzyjaciela. Grzmot 
dział, który się od Saarbrücken słyszeć daje, pozwala 
nam się spodziewać, że za 24 godzin staniemy na fran- 
cuzkić! ziemi. Jenerał Woyua, dawnićj dowódzca na­
szego batalionu, który wczoraj na wieczór jeszcze jadł 
kolacyą w naszym obozie, miał dzisiaj honor, jak wam 
już zapewne wiadomo, ze swojemi dzielnemi pułkami 
brać udział w robieniu wyłomu granicznego pod Saar­
brücken, a tak dawnemu swemu batalionowi torował 
drogę do wnętrza Fraoevi Domyślamy «a o.
że jeśzcze ' dziś w nocy zostaniemy zaalarmowani do 
spiesznego pochodu. Udajemy się więc tylko na chwi­
lowy spoczynek w pobliżu wsi Holz.

Dnia 7 sierpnia, rano o 3 godzinie. Alarm. Nasze 
domysły się sprawdziły. Dążymy z różnemi innemi od­
działami jako straż przednia pospiesznym marszem ku 
Saarbrücken, gdy tymczasem główne siłój naszćj skom- 
binowanćj dywizyi tuż za nami postępują. Nasi strzelcy 
stroją się do boju, zatykając na kaszkiety świeże ga­
łązki dębiny. W bliskości Saarbrücken widzimy na 
twarzach wszystkich niewojskowych, których spotykamy, 
wyraz trwogi, skutek grozy wojennój jaka zawsze ciąży 
na nadgranicznych pasach dwóch państw sposobiących 
się do krwawych zapasów. Tuż przed Saarbrücken spo­
tykamy niedobitki batalionów 40 pułku, którzy wczoraj 
przeciw okopom pod Saarbiücken prawdziwie termopyl- 
ski bój stoczyli. Po stoicznym wyrazie ich twarzy, po 
znużonym wzroku domyślamy się więcćj jeszcze, jak po 
przestrzelanych hełmach, ogromnego upadku tych sił 
duchownych, które podczas olbrzymićj wczorajszćj walki 
podtrzymywały te ciała bohatyrskie. O godzinie wpół 
do dziesiątćj założyliśmy biwak pod Saarbrücken; przed 
nami leżał cmentarz katolicki. Ukradkiem spojrzałem 
przez mur wewnątrz niego, gdzie dwaj grabarze byli za­
trudnieni przygotowaniami ostatniego spoczynku dla wojo­
wników, którzy dzisiaj w lazaretach w skutek ran od­
niesionych życie zakończyli. Kto wie, czy którego z nas 
nie czeka tutaj spoczynek? Ale widok gotowych głę­
bokich grobów, zdaje się lżejszą czyni myśl o śmierci 
za ojczyznę. — Przeraźliwy świst lokomotywy, która 
obok cmentarza, pod naszemi nogami, z szelestem po 
arkadach mostu przebiega, odgłos dzwonów rozlegający 
się po nad przepełnionemi lazaretami i po nad cmen­
tarzem, brzmią jak jęk boleści obrażonćj cywilizacyi. 
Lazarety i koszary tak tutaj są przepełnione, że wielu 
rannych muszą składać na bruk uliczny. Niektóre do­
my prywatne są także przez rannych zajęte, a rannych 
oficerów zwłaszcza, przyjmują na kwaterę najpierwsze 
familie miasta. Pole bitwy i dziś jeszcze pokryte tru­
pami. Właśnie w mćj przytomności amputują kapita­
nowi francuskiemu od artyleryi zgruchotaną nogę. — 
Stodoły i place w mieście zajęte przez francuskich 
jeńców.

Francuzi cofnęli się o 5 mil, nie opierając się i ści­
gani przez naszą konnicę. Kirysyerzy wciąż jeszcze 
przyprowadzają gromady jeńców. Ponowna znaczniejsza 
potyczka nie zaszła jeszcze.“

B. Francya.
Wojną niemiecko-francuska. Sprawozdanie 

Pressy z dnia 12 bm.)
Cała Alzacya znajduje się w rękach wojska nie­

mieckiego. Kiedy książę następca tronu pobił z trzecią 
armią korpus Mac Mahona pod Wörth, wtenczas była 
Alzacya właściwie już straconą dla Francuzów. Li­
czebna przewaga armii niemieckićj nie dozwala Francu­
zom osłabiać się jeszcze bardzićj przez obsadzanie 
wszystkich strategicznie ważnych pozycyi. Dążność za 
ocaleniem rzeczy głównćj każę im zapominać o wszel­
kich przedmiotach pobocznych i ztąd tłómaczy się 
opuszczenie wąwozów wogezkieb, mniejszych fortec gór­
skich. Jeden tylko jeszcze punkt w Alzacyi zajmują 
Francuzi a punktem tym jest Strassburg. Oszańco- 
wany obóz pod Strassburgiem jest po Metz największćm 
miejscem obronnćm we Francyi i dla tego nader ważnym 
tak dla przyjaciela jak nieprzyjaciela przedmiotem. 
O nagromadzonych w Strassburgu materyałach wojen­
nych wtenczas utworzyć sobie będzie można wyobraże­
nie, Jeżeli się zwróci oko na zakłady w nim woj-



2
skowe. Forteca ta posiada ludwisiarnią, warsztat arty- ( 
leryjski i skład dla wozów, lafet itd., daléj wielki Ma- I 
gasin de génie i fabrykę broni. Fortyfikacye jego są i 
nader mocne i składają się z enceiate z bastyonami , 
i rowami wodą napełnionemi, które w pojedynczych miej­
scach są jeszcze wzmocnione przez kleszcza we fosach i wy­
sunięte enveloppe. Na załogę potrzeba najmnićj 10,000 
żołnierzy. Jeszcze przed bitwą pod Wórth stały za­
łogą w Strassburgu gwardye ruchome departamentów 
Bas Rhin i Haut Rhin i dwie dywizye wojska regular­
nego. Teraz donoszą, że Mac Mahoń po nieszczęśliwćj 
bitwie dwie te dywizye ściągnął do siebie do Sayerne 
i że niemi skompletował zdziesiątkowany swój korpus. 
Co się zaś tyczy kwestyi, czy i jak długo Strassburg 
utrzymać się będzie mógł przeciw niemieckim wojskom 
oblężniczym, to takowa zdaniem naszém rozwiązaną zo­
stanie w czasie jak najkrótszym, może już w dniach 
dziesięciu. Strassburg ma ludności 85,000 głów, jest 
więc miastem, które niezmierne musi mieć nagroma­
dzone zapasy, jeżeli ma wytrzymać dłuższe oblężenie z wi­
dokiem powodzenia. Wojska niemieckie nie mają dział 
oblężniczych i potrzeba zapewne będzie długiego czasu, 
Zanim działa będą sprowadzone a roboty ziemne ukoń­
czone, dla czego roboty oblegających ograniczyć się będą 
musiały na hermetycznóm osaczeniu fortecy. To wy­
starczy. Jeżeli głód i nędza nie mają wywołać rokoszu 
w samém mieście, musi dowódzca poddać fortecę 
z wszystkiemi jćj ogromnemi zapasami materyałów wo­
jennych. O tćm zdają się tćż być przekonani dowódzcy 
niemieccy, bo nic nie słychać o przesyłaniu dział ob­
lężniczych.

Od dnia 8 aż do tćj godziny żadna'na teatrze wojny 
nie zaszła potyczka. Czaty przednie wojska niemiec­
kiego są już blizkie linii Mozeli. Pochód dalszy pierw­
szych czat armii wstrzyma się teraz, ponieważ pojedyń- 
cze korpusy armii muszą ustawić się nad linią Moiflli, 
przypuściwszy, że Francusi zajmią nad nią stanowisko. 
Podczas tego pochodu odbywają się dalsze przesyłki , 
wojsk z Niemiec — landwera, rezerwy połuduiowo-nie- i 
mieckie, dwa dla obrony Czarnego lasu zebrane kor- j 
pusy poludniowo-niemieckie a nareszcie siły wojenne , 
północno-niemieckie, będące do dyspozycyi w skutek ; 
neutralności Danii — udają się kolejami aż do Mozeli 
i ku Strassburgowi i przybędą świeże zupełnie na walkę j 
stanowczą. Przesyłki te, które co do liczby równają się 
zupełnie wojskom 3 korpusu, użytym na załogi, a może 
nawet je przewyższają, doprowadzą siły zbrojne księcia 
następcy tronu do pierwotnéj wysokości, tak że w dnia 
stanowczym trzy armie w sile 520,000 żołnierzy staną 
na pobojowisku. Pochód 3 armii przez Wogezy ku 
Nancy odbywa się bez zatrzymania się; przyjąć więc 
można, że książę następca tronu w każdych okolicz­
nościach wcześnie stanie pod Pont à Mousson.

Naczelnikiem artyleryi przy armii nadreÛBkiéj i najstar­
szym jenerałem dywizyjnym swéi broni jest Soleille, zarazem 
prezes komitetu i członek miçszanéj komisyi dla robót publicz­
nych i dla obrony wybrzeży. Urodzony dnia 21 sierpnia 1807 
roku, wyszedł w roku 1830 z instytutu politechnicznego, ażeby 
wstąpić do armii w Afryce. W roku 1846 został Soleille jene­
ralnym adjutantem jenerała artyleryi La Hitte, z którego córką 
się ożenił. Jako szef sztabu jeaeralnego artyleryi przyłączył się 
Soleille w roku 1849 do wyprawy morza Śródziemnego, był obe 
cnym pod jenerałem Tbiry oblężeniu Rzymu i powrócił jako pod­
pułkownik, ozdobiony krzyżem legii honorowej. Po upływie 
dwóch lat soitał pułkownikiem i szefem 16 konnego pu ku arty­
leryi; wojna krymska przyniosła mu stopień jenerała brygady 
; rezerwowa przy korpusie jenerała
Kegnaud de Samt-Jean-Angély. Po powrocie z Sebastopola mia­
nowanym został jenerał Soleille komendantem artyleryi czwartéj 
dywizji i naczelnikiem Bzkoły wojskowéj w La Fére, w 1858 ro­
ku wstąpił do komitetu swojéj broni a przy rozpoczęciu kampa­
nii wtoskiéj mianowano go jeneralnym inspektorem i komendan­
tem artyleryi 4 korpusu INiel). Z rana w dniu bitwy pod Sol- 
ferino około godziny 10 jenerał Vinoy na płaszczyźnie Medole 
był mocno zagrożony. Poznając niebezpieczeństwo, pospieszył 
jenerał Soleille ze swoją artyleryą rezerwową cwałem na lewe 
skrzydło słabej dywizyi Vinoy i zmusił przez przewagę swego 
ognią Austryaków do odwrotu. Przez to szybkie i zgrabne ude­
rzenie stało się 4 korpusowi możebnćm, rozwinąć aie i ruszyć na 
Medole. Po téj wielkiéj bitwie, w ktôréj jenerał Soleille tak wa­
żne oddał usługi, posunięto go na jenerała dywizyi i zarazem 
jeaeralnego inspektora artyleryi; późnićj kiedy Leboeuf objął mi 
nisterstwo wojny, otrzymał prezesostwo w komitecie dla artyle­
ryi. — Sredniéj wysokości, szczupły, w okularach wygląda jenerał 
Soleille słabowito w zewnętrznej swej postawie i wcale nie na 
wojskowego. Pomimo to rozwija on na polu walki i pod trudne- 
mi okolicznościami wielką stanowczość; ma prócz’ tego czter­
dziestoletnie doświadczenie, gdyż miał obfitą sposobność w Afryce, 
w Rzymie, na Krymie i we Włoszech wykształcenia się w skn- 
teczném użyciu swéj broni.

Jenerał Coffinières de Nordeck, dowódzca korpusu 
inżynierów armii nadreûskiéj, urodzony dnia 3 września 1811 ro­
ku, dvwizyoner od roku 1865, jest członkiem komitetu fortyfika­
cyjnego, tudzież komisyi miçszanêj dla robót publicznych i dla 
obrony wybrzeży. Wychowaniec szkoły politecbnicioéj został 
w roku ¡833 kapitanem, 12 lat później szefem batalionu i po 
krótkim pobycie w Algeryi powołany został w roku 1847 do 
kierowania korpusem inżynieryi. Przy wybuchu rewolucyi luto- 
wéj objął tenże pod jenerałem La Moricière, który się na jego 
talencie poznał, w ministerstwie wojny administracyą spraw swo­
jej broni. W roku 1849 mianowany podpułkownikiem otrzymał 
pan Coffinières de Nordeck stanowisko drugiego komendanta pier­
wszego pułku inżynierów, 1851 jako pułkownik 3 pułku Montpel­
lier. Tu ztąd poszedł w charakterze jejeralnego sz-fa sztabu 
jenerała Niela na Wschód. W dniu ogólnego szturmu na Séba­
stopol miał Coffinières sposobność odznaczenia się przez ważne 
nsługi, w skutek czego mianowany został jenerałem brygady. 
Woina włoska przyniosła mu krzyż komandorski legii honorowéi, 
1862 został komendantem szkoły politeahnicznéj, a w rokn 1865 
po nominowaniu go dywizyonerem jeneralnym inspektorem kor­
pusu inżynierów.

BITWA POD SAARBRUEKEN.
(Dnia 6 sierpnia 1870.)

Sprawozdanie specyalnego korespondenta do wie- 
deńskićj Neue Freie Presse, nader zresztą nieprzy­
chylnego Francuzom, brzmi:

„Forbach, 7 sierpnia.
Rozumie się samo przez się, że piszę do was z For- 

bacb. Jesteśmy we Francyi; zwycięska we wczorajszej 
bitwie armia niemiecka dąży do Paryża. Po drodze 
trzeba będzie jeszcze zgryść kilka twardych orzechów, 
ale żołnierze twierdzą, że francuskie orzechy nie są na 
ich zęby za twarde. Zmęczony, otoczony kilkudziesięciu 
oficerami mówiącymi wszystkiemi .odzajami głosu, przy 
odgłosie bębnów i piszczałek, z trudnością potrafię dać 
dokładny opis wypadków; najlepićj będzie, że zacznę 
od tego, na czćm w ostatnim liście z Saarlouis sta­
nąłem.

Jeszcze wczoraj wieczorem powiedział mi inspektor 
kolei, że pociągi do Burbach dochodzą, dokąd dziś rano 
wyjechałem. Gdym tam przybył, dowiedziałem się, że 
pociąg idzie aż do Saarbrücken. Kolumna kolejowa 
armii dopełniła swój powinności i położyła prędko szyny, 
gdyż wygrana bitwa pomiędzy Forbach a Saarbrücken, 
usunęła wszelkie niebezpieczeństwo.

W wagonie siedział konsul północno-niemiecki 
w Mobile (Alabama, Ameryka północna) pan Beyer. 
Odbył on całą kampanią w Ameryce, był w piętnastu 
bitwach i większćj jeszcze liczbie potyczek, a teraźniej­
sza wojna bardzo go zajmowała. Postanowiliśmy dalszą 
drogę odbywać razem, i jak będzie można najdalćj do­
trzeć do czoła armii.

Na dworcu w Saarbrücken widać było wielkie spu­
stoszenie. Francuzi bawili się strzelaniem do niego 
granatami. Salony dla podróżnych, nowo i bardzo pię 
knie urządzone, zupełnie zniszczone zostały.

Podczas, gdy Francuzi byli w Saarbrücken, zapro­
sił był jenerał Frossard na obiad burmistrza. Pytał 
go się, gdzie się wszystkie te wojska podziały, z któ- 
remi stoczył potyczkę 2 sierpnia; wcale wierzyć nie 
chciał, że ze swami trzema dywizyami bił się przez 
kilka godzin z trzema plutonami (?) tylko z czterdziestego 
pułku. Gdy go nakoniec burmistrz swemi zapewnie­
niami przekonał, miał zawołać jenerał: „jeżeli tak, 
to biada Francyi; każdy żołnierz z tych trzech plutonów 
jest bohaterem!““ Pułk 40 stał się nieśmiertelnym.

Hotel, do któregośmy weszli, był przepełniony ofice­
rami i kawalerami św. Jana, Jeden z nich przybył 
naszym pociągiem, miał mundur szkarłatowy i krzyż 
na szvi, czćm bardzo na siebie zwracał uwagę.

Ułożyliśmy z konsulem nasze pakunki zastósować 
do pieszćj podróży i przysposobić się do mój dobrćrn 
śniadaniem. Właśnie gdyśmy je skończyli i zabierali 
się w drogę, postrzegłem w dziedzińcu wielu lekarzy, 
a pomiędzy nimi księżnę Salm (znaną z tragedyi me- 
ksykaÓ3kićj) w szarćj amazonce i z krzyżem św. Jana 
na rękawie. Zbiegłem na dół, a gdy mnie ujrzała, 
przypadła do mnie, ucałowała mnie z zadziwieniem cg* 
łego fakultetu medycznego, któremu mnie jako swe,o 
najlepszego dawnego przyjaciela przedstawiła. Zaał«K 
księżnę jeszcze w Ameryce i byłem świadkiem przy jćj 
ślubie z księciem. Towarzyszyła ona teraz tajnemu 
radzcy df. Baasch z Bonn i zostanie tymczasem w Saar­
brücken, gdzie już dosyć zatrudnienia w lazaretach.

Przyłączyliśmy się z konsulem Beyerem do oddziału 
wojska, który maszerował na plac musztry, leżący dosyć 
wysoko. Nie pojmuję, dla czego Francuzi opuścili ta- 

; kie doskonałe stanowisko, a uczynili to z takim pospie- 
; chem, że pozostawiali wszelkiego rodzaju zasoby żywno-
I ści i ubiorów.

Jak daleko okiem sięgnąć było można, widaó było 
' wojska pruskie, które się frontem ku Forbach ustawiły. 

Gdyśmy się obejrzeli po za siebie, widzieliśmy nieskoń
czenie długie kolumny wojsk maszerujące ku Saarbrücken. ; źe ministeryum wojny dawno było do wojny z Francyą
Dzisiaj bowiem właśnie dopiero miano wykonać napad, 
co w wielkiej utrzymywano tajemnicy. Nie dowiedzia­
łem się, czyja niecierpliwość była przyczyną, że o jeden 
dzień został przyspieszony. Gdyby to się nie było stało,
toby Francuzi jeszcze więcćj stanowczą klęskę byli po- — , « , - , _
nieśli, a może nawet zostaliby byli zabrani do niewoli. I czy tćż dziś jeszcze do Saarbrücken wrócę. Nie cbciut-
Gdy walkę rozpoczęto było zaledwie 3,000 ludzi, a do- j bym opuścić bitwy, ale spodziewa u się, źe teraz, gdy

• piero podczas boju przybyło do 10,000(?). Tych 10,000 ; już pozwożono rannych, znajdę sobie podwodę, atorą za
, bohaterów wypłoszyło 30,000 Francuzów z jednćj z naj- | armią zdążyć potrafię.“ , , o .
! mocniejszych pozycyi, jakiej sobie tylko jasi jenerał ży- | „Saar rüc en sierpnia.
1 czyó może. | Poczta połowa w Forbach me chciała przyjąć mo-
: Trzy dywizye francuskie’ustawily się pomiędzy Saar- j jego listu, gdyż jeszcze nie jest zupełnie zorganizowaną,
1 brücken i wsią Stieringen, leżącą nade drogą do For- ; musiałem więc tutaj powrócić i poszedłem z ki.ku pa- 

bach w trzech liniach po za sobą. Przed Stieringen i nami z Saarbrücken pieszo inną drogą, jak ta, którą 
leży nad koleją żelazną bardzo obszerna fabryka, która i wczoraj przebyłem. Przy złotćj Brehm skręciliśmy 
była silnie obsadzoną, a przed tą ostatnią rozciąga się j na prawo i szliśmy drogą, która prowadzi nad samą 
pomiędzy borem a starą drogą, ciągnącą się u stóp j granicą pomiędzy Francyą a Prusa,mi. Karczma ta była 
pasma dosyć spadzistych w części krzakami porosłych i strasznie postrzelaną i wyglądała zewnątrz jakby ospo- 
wzgórz (góry Spicherskie), wysokie płasko wzgórze, Brehm i wata. Gruba gospodyni bardzo narzekała, pocie załem 
il _ t>.. ; i. A.____ „ n.nkw, M « ; ;4i mu«-» is»v mArfe-m oboje bowiem byli pruscy; (złota Brehm, nowa Brehm i stara Brehm, są | ją i jćj męża, jak mógłera,

■ karczmy nad traktem do Forbach); na tej równinie stał | poddani, którzy karczmę tę wzięli w dzierżawcę
obóz francuski.

Prusacy stali w boru; były to podobno 2 bataliony
Glybyśćie widzieli te wzgórza, na któreśmy się 

w pocie czoła wdrapywać musieli, oddalibyście pokłon

pułki które w bitwie udział brały (np. 77, 53 i 12 itd.) , banyth jeszcze Prusaków i Francuzów. Jednemu pru- 
niemniej dopełniły swej powinności. skiemu żołnierzowi z 12 pułku przeszyła kula serce,

Francuzi bili się, jak nasi żołnierze przyznają, bar- «
dzo dobrze, ale Prusacy jeszcze dzielnićj; wypędzili ich
z lasów przez równinę do gór spicherskich, które od 
strony Saarbrücken kończą się stromym pagórkiem. Sta­
nowisko to zdawałoby się niejednemu jenerałowi niepo- 
dobnćm do wzięcia, ale dzielni Niemcy je zdobyli. Ten 
pagórek kosztował wiele strat w poległych. Szturm po 
czterykroó był odpierany, piąta próba się powiodła, ale i 
z wielu ofiarami. Nie podobna mi podać liczby pole- i 
głych i rannych — z pruskiej strony podają do 4,000 » 
— ale mogę wymienić kilka liczb, o których się do- 
wiedziałem od pułków stojących na placu bitwy. Bata- S 
lion fizylierów 74 pułku z 1000 ludzi zredukowany zo- ; 
stał na 400 i stracił 16 oficerów. Z jednćj kompanii, i 
która miała 250 ludzi, pozostało 84. Pułki 39 i 40
także wiele ucierpiały. Ten ostatni napad! na nieprzy- | pod katem 30°, zdobyli go Prusacy. 
............................................... ' ’ - i ir ' ' ’---------jaciela z boku, z drugiego końca pasma wzgórz, co bar- j leży inne pasmo wzgórz, lasem pokryte; to zostało zdo- 
dzo napad ułatwiło. . byte, aby ów główny pagórek można było napaść z bo-

Niepodobna jest z pojedynczych wiadomości zebra- I ku, udało się to przedsięwzięcie, a jednocześnie piąty 
nych od żołnierzy w samem miejscu, ułożyć porządnego | szturm przypuszczony został, również z pomyślnym sku- 
onronrAurlum’o AAT KIwannmnitinii ■faKwlri - flziom r7. Ipfl ' ip si« t.o stuło, nostaniła baterya wazkasprawozdania. W bliskości wzwyż wspomnianćj fabryki j tkiem. Z.led ie się to stało, postąpiła baterya wązką 
usypane zostały przez Francuzów na prędce okopy, tak i drożyną w góry i położyła trupem całe kupy Fran- 
samo i na górach spicherskich. Z dział stojących na I cuzów.
płasko-wzgórzu zostały zaraz z początku 4 zdemonto- i Przy tym napadzie spotkały się na szczycie wzgórza 
wane przez pruskie działa; żołnierze z 77 pułku powia- \ bat >lion francuski z batalionem pruskim, które natarły 
dali mi, źe zdobyli trzy kartaczownice. na siebie bagnetami — zbliżyły się na 15 kroków, ale

Gdym oglądał plac bitwy, ranni już byli pozbie- i Francuzi tył podali!?).
rani; bardzo ich jest wiele, ale po większćj części lekko ’ P. S. Właśnie się dowiaduję, że oczekują króla 
tylko. W boru, niedaleko fabryki leżą polegli —Frań- ; pruskiego w Saarbrücken. Chce obejrzeć pole bitwy, 
cuzi i Prusacy — dosyć pojedyńczo, jak się to przy ty- i Sądziłem, że jutro zajdzie bitwa pod St. Ayold, ale wła- 
ralierce zwykle dzieje; ale na równinie było ich więcej, -¡AwiaJnio ło tn miwRw inż wziet.e a jenerał
a najgęścićj leżeli na górach spicherskich. Francuzi
byli doskonale ubrani i uzbrojeni, i bardzo dobrą mieli
bieliznę; ale są za ciężko opakowani. Ani jednego ka- j 
rabina Chassepota nie popsutego nie widziałem na całym ?

binową, ale wewnątrz próżną, bez naboju explodującego. 
Chętniebym był zrewidował z kilku poległych, ale cy­
wilnym było zabronione chodzić do boru. Podniósłem 
list na ziemi, feldwebel jakiś to spostrzegł, kazał mi 
się z boru wydał.ć, a nawet posłał za nami dwóch żan­
darmów polowych, którzy mnie ściśle co do tego fran­
cuskiego listu egzaminowali, musiałem go im przetłó- 
maczyć, a był to sobie po prostu list zwyczajny żołnierski.

Przeszło 1,000 Francuzów dostało się do niewoli, 
widziałem ze sześciu czy óśmiu młodych, porządnie 
ubranych ludzi, powiązanych powrozami, transportowa­
nych drogą; byli to maroderzy.

Huzarzy z Dyseldorfu zdobyli cały pociąg wozów 
z furażem, winem, cukrem i rozmaitą żywnością.

Z pruskićj strony został jenerał François, dowo­
dzący 27 brygadą piechoty ciężko ranny; odebrał 4 
strzały. Powiadano mi, że i pułkownik 12 pułku także 
ciężko ranny.

Bardzo mnie zabawił pewien żołnierz z 40 pułku. 
Gniewał się, że mu Francuzi tak hełm popsuli; odła- 

; mek granata zrobił w nim dziurę a kula z ręcznćj broni 
i zrzuciła z niego wierzchołek metalowy i to wszystko 
; bez najmniejszego uszkodzenia człowieka. W pobliżu 
i fabryki, tuż pod borem pogrzebano razem pewną ilość 
; niemieckich poległych a na mogile postawiono krzyż

placu bitwy; dzisiaj rano widziałem je setkami, ale i Presse z Saarbrücken, co następuje:
wszystkie były przez Prusaków pogruchotane. Przy je- ! „.Bezustanna służba połowa zmusza mnie do ogra-
dnym Francuzie znalazłem także wydrążoną kulkę kara- I niczenia doniesień moich dzisiejszych na kilku wierszach.

prosty drewniany. W boru leżało także kilkunastu po­
ległych z 39 pułku, których twarz zakryto. Każdy żoł­
nierz pruski ma na szyi mały znaczek blaszany z ozna­
czeniem pułku i bieżącym numerem, tak że można spra­
wdzić osobistość każdego.

Późoićj udaliśmy się do Farbach; tutaj i w okolicy 
roiło się od wojska. Mieszkańcy pozamykali sklepy i 
zdawało się, że mieli wielki strach przed Prusakami, o 
których musiano im szczególne bajki porozpowiadać. 
Rozmawialiśmy z jednym z jeńców francuskich, z któ­
rym się spotkaliśmy, nazwał jenerała Frossarda zdrajcą. 
Nie jest on nim zapewne, ale zapewne bardzo mizernym

Stanęliśmy w h telu „du chariot d’or,“ gdzie się 
także znajduje kwatera główna jednćj dywizyi konnicy 
i wielka liczba oficerów była zgromadzona. Mieszkańcy 
prędko ochłonęli z przestrachu i ogromny robią hałas, 
gdy który z żołnierzy, jak się to zdarzało w czasie i 
krótko do bitwie, paczkę cygar z jakiego sklepu zare 
kwiruje. Oficerowie surowo tego przestrzegają, aby żoł­
nierze najmniejszéj rzeczy nie zabierali z domów a sam 
widziałem, jak pewien kapitan 6woich podwładnych, któ­
rzy się wciskali do domów, z rewolwerem w ręku wy­
pędzał i ostro ich gromił.

Świetne to zwycięstwo, które 10,000 (?) Niemców od­
niosło nad 30,000 Francuzów w najdogodniejszém bro­
niących się stanowisku, wywrze ogromny wpływ mo­
ralny we Francyi. Pobite trzy dywizye cofały się w ta­
kim pospiechu ku Metz, że ich nasi huzarzy wcale do­
ścignąć nie mogli. Ziaje mi się, że w trójkącie utwo­
rzonym przez fortece Metz, Tbionville i Saarlouis, zaj­
dzie bitwa i ani na ehwilę nie powątpiewam o zwycię­
stwie .Niemców. Pospiech, z jakim nasze wojska i tu j 
i na południe dążą naprzód, prawdziwie podziwienia go­
dzien. Książę następca tronu powiada, że mu niepodo­
bna jest powstrzymać swych ludzi a żołnierze z armii 
pôlnocaéj również są niecierpliwi. Obcą iść do Paryża. 
Już w początku wojny, tj. zaraz po jćj wypowiedzeniu, 
otrzymali wszyscy wyżsi oficerowie, aż do kapitanów, 
po sto przeszło map szczegółowych, naciągniętych na 

■ płótno, kraju od granicy aż do Paryża. Widać z tego.

przygotowane.
Sądzę w saraćj rzeczy, że wojna nie będzie długo

trwała. Słyszeliśmy tutaj, że książę następca tronu ob 
sadził Higenau i Bitsche.

Nie wiem jeszcze, czy się puszczę dalćj naprzód,

wyraz jego twarzy byl uśmiechnięty. W, jarach skali­
stych natrafialiśmy przez całą drogę na kupy zabitych 
Francuzów i Prusaków. W jednćm miejscu widziałem 
dwóch Francuzów, którzy się kolbami nawzajem poza­
bijali.

Idąc po szczycie pasma wzgórz, które się łączy 
z górami szpicherskieaii, widzieliśmy wszędzie bardzo 
Wiele poległych. Ale głównie mi zależało na obejrze­
niu pagórka, który leży naprzeciwko placu musztry 
i który dopiero po przypuszczeniu piątego szturmu zo­
stał wzięty. Na płaskowźgórzu leżał trup przy trupie 
i kilka demontowanych dział francuskich; ale sam pa­
górek, szturmem zdobyty, przedstawiał widok najcieka­
wszy. Na jego wierzchołku oszańcowali się z lekka 
Francuzi, ale pomimo to, że stok wzgórza wznosi się 

Za tym pagórkiem

śnie się dowiaduję, że to miejsce już wzięte a jenerał 
Frossard ranny. Jutro rano wrócę się znowu do czoła 
armii.

Pod dniem 8 mb. pisze sprawozdawca wiedeńskićj

Zdobycie pierwsze Saaibrücken jest jednćm z najkrwa­
wszych zwycięztw w nowszych dziejach wojennych, ró­
wnocześnie jednak jednćm z najświetniejszych pod 
względem waleczności i wytrwałości naszego wojska. 
Ribota pod Dyplami lub Królowymgrodem niczem nie 
była w porównaniu z dzisiejszą. Lecz wracam d? rze­
czy: Saarbrücken i St. Johann, tuż ob k leżące, prze­
rżnięte Saaęą, otoczone są pasmem gór, którego ra­
miona blizkie miasta mają około 200 stóp wysokości. 
Przeszedłszy granicę, zajęli Francuzi na paśmie ićm we 
wtorek stanowiska czterema pułkami piechoty i arty­
leryą, wypędzili po czterogodzinnćj utarczce dwie kom­
panie Prusaków z 40 pułku; pasmo gór oszaócowano 
następnie, a Saarbtücken zbombardowano dla do­
świadczenia dział. W sobotę rano wysłano 39 pułk 
piechoty dla zrekogaoskowania sił nieprzyjaciel­
skich. Ztąd wszczęła się żywa utarczka, którą jenerał 
komenderujący wbrew zupełnie zamiarom naczelnego 
dowództwa zamienił w szturm zupełny przeciw wzgó­
rzom. W kwaterze glównćj dowiedziano się o zajściu 
całćm dopiero przez grzmot dział, który z Saarbrücken 
dolatywał. W pospiesznym tedy marszu posłano wojsko 
na plac walki. Cztery pułki piechoty i strzelcy, jako 
też artylerya byli w walce. S ła francuska tymczasem 
«»zrosła była do 30,000 żołnierzy. Trzy razy odparto

zwycięzko atak Niemców. Przy czwartym szturmie z 
łano wdrapać się na wzgórza i pobić nieprzyjęci^ 
Straty po obu stronach są ogromne. Pojedyncze pujg 
niemieckie są tak przerzedzone, że niepodobna prawi( 
formować kompanii. Niezliczeni oficerowie padli z stroa 
obu, jenerał pruski i wielu wyższych oficerów. Je-serał 
francuski (?). w ogóle przeszło 1000 jeńców dostało 
w ręce zwycięzców.

Szczegóły jutro. W wagonie kolejowym, który 
nas jutro zaprowadzi do Forbach, biwakuję podcz;j 
nocy.“

Z listu prywatnego z Kohlwage (pod 8aat. 
briicken) 6 sierpnia, godzina 11 w nccy wyjmuje taj 
gazeta co następuje:

„W nocy z 5 na 6 nie słychać było huku dział 
strony Francuzów, przeciwuie ccfuęli się oni na daw. 
niejsze swe stanowiska. Byliśmy przez kilka dni bej 
wojska, które się cofnęło do sąsiednich miejscowo^ 
i do borów. Z brzaskiem dnia przejęła jazda na?jj 
służbę łorpocztową, aż do godziny wpół do 11 d?ij 
przybył najprzód pułk 39. następnie 74, 40, 12 it| 
i zaraz potćm przybyła i artylerya a około godziny jj 
rozwinęła sie na wzgórzach pod Saarbrucken aż do Forbjch 
(po stronie francuskićj) i z góry przy wsi Spicheren, 6, 
którćj strome znajdują się lasy, okropna wabia, która 
stósunkowo krwawszą i bardzićj morderczą była, ruj 
walna bitwa pod Królowymgrodem. Nieprzyjaciel obsa­
dził bory i góry silnie i miał za sobą znaczną siłę, poj.

Sto.

CiliC
grr«
pffi
tfZ

któi

fcllB
{lûi
jBäl
¡¡»z 
i od 
jtne

(fliś 
i. P 
opla
eiiy
pr/e

joż

Hf.
t»bo
dnoś

czas kiedyśmy przy rozpoczęciu walki słabi byli. Walka rf,K°
mię 
llocl 
dza 
ho W i

trwała od godziny 11 do nocy i wojska nasze odniosły 
krwawe zwycięztwo. Nieprzyjaciel został z silnćj swój 
pozycyi wyparty i myśmy zajęli piękną część silnych 
punktów. Przez cały dzień byłem na polu bitwy i obi. 
cnym smutnćj tćj scenie. Pułki 40, 39 i 74 były mo­
cno zaangażowane i wiele ucierpiały. Obydwa miasta 
ubiegały się w przyjmowaniu i pielęgnowaniu rannych 
ale lokale nie wystarczają do tego. Forbach obsadzony 
jest przez nasze wojska; walka trwała i dopiero około 
godziny 10 nieprzyjaciel zupełnie był pobitym“.

„Dnia 7 sierpnia.
Dziś z rana o godzinie 8 wyszedłem na pole bitwy, 

lecz już nie było widać nieprzyjaciela, wszedłem do mis. 
sta Forbach, które calkióm przez nasze wojska zajęte 
było. Na dworcu kolei żelaznćj znalazłem wielkie za- 
pasy chleba, mąki, wina, cukru itd., które przeznaczone . 
były dla ar ii francuskićj. Teraz dostanie się to na- ¡#*’•’.1’ 
szćrn wojskom i dobrze im będzie smakowało. Podług
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mego poglądu mamy około 1000 poległych i ranę ¡di, 
(Sama dywizya V straciła 1800 ludzi ! Przyp. Red. Dz. 
Pozn) dalćj mamy około 500 jeńców nieratmych. For- 
poczty nasze stoją o 4 godziny drogi za Forbachem 
a nieprzyjaciel w odwrocie. Dziś nie słyszałem żadnego 
wystrzału. Nasz jenerał François padł, prócz tego wiciu 
ofieerów zostało rannych. Straszny widok przedstiwia ’tro' 
pole bitwy, umcrli i ranni leżą na około, wiele koai za- 
bitych przez ogień] artyleryi, hełmy, czapki, tornistry, 
fi uty, słowem bardzo' smutny obraz. Właśnie w téj 
chwili, jest godzina 8 z rana, przyprowadzono około 500 
jeńców. Podług mego mniemania armia francuska jest ,nai 
już moralnie zniszczona. Znajduję się całkićm w obo­
zie żołnierzy. Mam dom przepełniony żałńierzatai. Zi 
pieniądze nic już kupić nie można, zbywa na mięsie 
i Chlebie dla obywateli. Podczas kiedy byłem w For- 
bach, wczoraj o golzinie 1, wyitrzelono z domu pewne­
go na naszych żołnierzy; aresztowań« natychmiast dwóch 
obywateli. ‘
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Z Saarbrücken piszą ddój poi dniem 9 aier- 
pnia do Koeln- Ztg:

„Wczoraj w południe przesłałem wam szczegóły 
odważnego ataku 12 (brandenburgskiego pułku greaa- 
dyerów) i 39 (dołu i-szląskiego fizylierów) na wzgórzu 
Spicherer, spotkania, które przy stracie z naszćj strony 
najmnićj 5000 ludzi i klęsce, jaką poniósł na głowę po­
bity nieprzyjaciel, słusznie bitwą nazwane być może. 
Jako taką bez wątpienia historya spotkanie to zapisie, 
które, w szale niepojętym przez naszych rozpoczęte, 
przez żadnego stratega nie może być pochwalone, lecz 
że się udało, zadokumentowało przewagę, naszćj armii 
w świetny sposób.

Przesyłam wam obecnie także szczegóły rozstrzy* „ 
gającego udziału, jaki miał drugi batalion 48 (branden- 
b rgskiego) pułku piechoty w tej potyczce. Batalion 
tea przybył o godzinie 23|4 do Saarbrücken, złożył ba- M 
gaże i ruszył o rodzinie 33/4 pod majorem Mellenthi- 
nem do boju przeciwko lesistym wzgórzom, położę- 
nym na południe od Saarbrücken w kolumnach kompa- L 
nijnych. _ , Le

Batalion ten dostał się zaraz w silny ogień, w któ- Lo 
rym kapitan Kracht z 7 kompanii zginął. Z ogrom- ła, 
nerni stratami wdrapał się na wzgórze, obsadził brzeg rij,, 
boru i utrzymywał przez 2'|2 godz n ogień. Kilka ata- 
ków nieprzyjacielskich odparł i szczęśliwie się posunął 
ku silnie obwarowanemu stanowisku. Pomimo karta- 
czownic i okropnego ognia z broni ręcznój dał i t”“ 
batalion dowód, że pruski żołnierz nie cofa się przed 
żadnym strachem. łai

Major Mellenthin d ł znak do ogólnego russe-
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Kule inia naprzód przeciwko stanowisku nieprzyjaciela. nćj
padały jak grad. Francuzi cofali się i uciekali k» 
Forbach. arj

Kartaczownice grały bezustannie, a ponieważ la K 
machina, jak każdy kartacz, tam gdzie uderzy, niszcząco L 
oddziałuje, przeto otrzymał n. p. kapitan Werner ś,),, 
chorąży Briesen 4 strzały itd. Z 17 oficerów batalion11
padło 2, 11 zostało rannymi, prócz tego chorąży, w>,
ctfeldwebel ranny i 287 żołnierzy zostało na placu 
zaginęło. . cię

O udziale 52 (braudenburgskiego) pułku piechci; 
m-am do dodania, że ten o 5'/2 godzinie na placu buj“ j^, 
się pojawił, sformował dwie linie bojowe, ruszył w fiv‘ 
rekcyi na wzgórza Gałgenbergu, był wystawiony n* 
ogień Francuzów, w boru się znajdujących, i ponio;‘ 
znaczne straty. Pierwszy batalion uderzył na fabryki I 
żelaza. Znowu znaczne straty. Drugi batalion fi^y ie- j 
rów wszedł na górę. Tu rozwinął się siluy ogień ka- ] 
rabinowy w boju w boru. i 4 jesNieprzyjaciel zmuszony był do odwrotu ł c<£of/ pr;

roisię aż do Forbach, kiedy się zmierzchać zaczęło- i0.’ 
poczty 52 pułku wystawione były w Stiering i zabraij 
we wsi tćj 300 do 400 jeńców, których po części z P1’ ga 
wnic wyciągnięto. _ . J CŁ

Z rana około godziny 6 udała się dywizya ’ w; 
księcia Wilhelma meklemburgskiego na rekonesans do icr 
bachu i po za to miasto. Nieprzyjaciel cofnął się 1 ] ga 
a dziś jazda nasza w pogoni ciągle nowych . fo
jeńców i odsyłała ich do Saarbrücken, pomiędzy nl®'| jaj 
jak twierdzą, dwóch francuzkich jenerałów(?). Ponrg^ (] 
jeńcami znajdują się w ogóle oficerowie wszelkich s la 
pni i pułków, jak to już donosiłem... J si(

Nie wymagajcie odemnie dzisiaj, abym opisał P . na 
bitwy, trupami zasiane, którego atmosfera do n,^roW.tL ”3 
podobna powietrza zaczyna działać odurzająco. Spoa , p( 
czerwone i niebieskie mundury świecą po polach J ]
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. j bławatki z pomiędzy kłosów a malownicze czę-
013 postawy, ruiny, w jakich śmierć zaskoczyła nagle 
Slabów działają przerażająco.
b;eu pzjg rano byłem już świadkiem smutnego aktu na 

ntarzu miasta St. Johann, na którym odbył się po- 
eb uroczysty zwiezionych tam dotąd ofiar. Złożono

^,że 5 Francuzów w ziemię, 18 pruskich żołnierzy 
'!,IE trumien» 7 w trumnach, pomiędzy nimi feldwebh 
A verbeck, z 4 kompanii 12 i szefa kompanii 53 pułku, 
?ureao nazwiska nie znano. Pięć trumien ofi orskich 
, }o°obok siebie, trumna majora Klinguth z 48. kapi- 

•:7;1 Oppen z 12, podporucznika R be z 12 i poru-
¡jjft pewnego z 53 pułku, którego nazwisko nie

3 ne, Trumna majora K. ozdobiona była kwiatami. 
? zDodzieja dywizyjny Kretschmer miał mowę żałobną 
;’jCiytał psalm 9. Każdy oficer rzucił za przewodem 
Lerała Stulpnagel garść ziemi do grobu.
* Przyjąć z pewnością można, że przecięciowo stra- 
i.śroy na kompanią 60 ludzi; pomiędzy niemi figuruje 

n p 5 kompania 48 pułku z 131 ludźmi. Pułk ten 
o> lakuje stratę 25 oficerów. Pojedyócze kompanie stra-
•|T wszystkich swoich oficerów i bywały prowadzone 
'fZ podoficerów, ponieważ i chorążowie byli padii.

Niezliczona jest liczba czerwonych krzyżów, które
;oż się tu pojawiły. Wiele niezawodnie znajduje się 
notriędzy nimi prawych, czynnych ludzi, lecz obawiam 
•ie, aby się za armią nie zebrał znowu tak ogromny 
t»b'or, jak w roku 1866 w Czechach. Wielką niedogo- 
jnością pozostanie u nas także markietaóstwo, do któ- 
rfio wrócę nie długo przy spokojniejszym czasie. Po- 
¿jjędzy ludźmi tymi znajduje się zawsze tłum mo- 
jliichu, który przybywa dla maroderowania i nie oszczę­
dza ani przyjaciela ani nieprzyjaciela, gdy chodzi o zra­
bowanie trupów.

Czaty nasze przednie stoją już od dnia wczoraj-
¡¡ego na ziemi francuzkićj i posuwają się ku linii 
JIetz-Thionville. Do niewiast, które tu przybyły dla 
fiilygnowania chorvcb, należy od dni kilku i księżna 
Łlm.“
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Jak morderczą była bitwa pod Sabrtlcken, do- 
»odzi następujący list z Forbach do Koelniscbe 
¡tg pisany pod dniem 8 sierpnia, zatćm w dwa dni po
walce: .

„Przejście naszćj dywizyi przez granicę! Pierwsze 
stówa pisane na ziemi nieprzyjacielsktój 1 Tego rana 
obejrzałem jeszcze pospiesznie lazarety w Saatbrurken.

Wentylacya w niektórych z nich pozostawia jeszcze 
niejedno do życzenia: co na dłuższy przeciąg czasu 
f stadyach ropienia się ran ciężko zemścićby się mogło 
epidemicznemi febrami zgniłemi i tyfusem. Birdzićj 
czynnój, przez przeciąg uskutecznianćj, w dnie i w nocy 
nieustającej wentylacyi izb dla chorych i kurytarzy, nie 
można dość silnie polecać. — Podczas kiedy z jednćj 
¡trony krewni, siostry, narzeczone i rodzice obok ran- 

inych klęczą, widzę księdza katolickiego w stóle fiole- 
towć) chodzącego od sali do sali, ażeby umierającym 
i ciężko rannym udzielać ostatnich pociech religii i przyj­
mować wyzionietą ostatnią wolę, pozdrowienia i poże­
gnania. Niejedno ironiczne spojrzenie lekarza wzdrygają- 
rpgo ramionami padało na księdza, który, ażeby w po- 
kojowći świętćj swój misyi zadowolnić o ile możności 

¡przyjaciela i nieprzyjaciela, poświęcać tylko po kilka 
minut może każdemu z konających. — Marsz w kie- 
rtinku ku Forbachowil Jeszcze ciągle wiozą nam na­
przeciwko rannych i poległych w onerdsjszysn boju. 

|W pogoni naszój wchodzimy na górę walki, która przez 
nasze niesłychane rezultaty otrzyma pewnie nazwisko 
wo/enno-historyczne. Dopiero teraz czujemy, co to zna­
czy zdobyć przez sztuczne okólne szańce obwarowaną 
górę Spicherer przeciw załodze fraccuskiój przeważnćj (?) 
co do liczby. DaćJ obraz tój pozycyi przez opisy lob 
fotografie jest niemożebnćm. Trzeba wdrapać się na nią 

¡ze wszystkich stron w kolumnach, a*eby to, co się 
itało, uważać można za drugi szturm na Dyple. Bory 
i pola zasiane są trupami żołnierzy francuskich. Pio­
nierzy nasi muszą nam otwierać drogę przez wyżynę, 
muwając stosy trupów. Na najwyższych szczytach linii 
irwów, które wężykowato otaczają górę, zwieszają się 

¡porozdzierane trupy Francuzów, oficerów i szeregowców, 
jak czerwony garnitur. Wielkie oddziały naszych pio­
nierów w pocie czoła pracują, ażeby rowy te napełnić 

¡trapami ludzkiemi i końskiemi. Z wielkich dołów wy- 
litają ręce i czerwone spodnie, które zwolna pod szuflami 
(naszych żołnierzy znikają. — Prześliczny jest widok 
¡1 wzgórz góry Spicherer w dolinę, gdzie się nasza ar­
mia rozwijała. Jeden z oficerów francuskich przez nas 
w niewolę zabranych oświadczył nam otwarcie, że 
’ bozie francuskim uważano pozycyą na górze Spi- 
eberer za nie do wzięcia a jednakże cztery pułki pie­
choty pruskićj wzięły ją z frontu. Cuda te niemieckićj 
waleczności, które pod względem odwagi heroicznćj 
równają, się cudom dawnych Spartanów, inusiały armią 

¡francuską przejąć strachem panicznym, który ją po- 
j Pchną! do najdzikszćj ucieczki. Nasza celem pogoni 
Mana jazda zgubiła tóż rzeczywiście bez śladu wszel­
kie czucie do nieprzyjaciela. Przybywamy do wsi Spi- 
«beren. Rekwizyt» obozowe Francuzów, które tu z bi- 
,ehu złożone zostały, dostają się w nasze ręce. Całe 
nimioty obozowe, przybory na konie, broń w niezliczo- 
D“i liczbie. Z kościółka wiejskiego i z zaścianków sły­
chać jęczenie rannych. Oddział zdrowia naszćj dywizyi 
Jireądza stodoły i stajnie na cele operacyjne. Z kałuż 

¡krwi wydobywają się pokaleczone ciała. Pod nożem 
| Wacyjnym krzyczą i modlą się nieszczęśliwi, kilku 

! lich umiera pod naszemi rękoma. Lekarze naszych 
I Pułków, które tu w biwaku stanęły, odłączają się, 
’feby przynajmniói część okropności usunąć. Ja zwie 

kościółek wiejski. Od progu aż do ołtarza leżą 
®'ężko ranni Francuzi. Pomiędzy nimi chodzi katolicki 

i zakonnice, tudzież per3onał zdrowia i piełęgnu- 
W chorych...“
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, , Ze Spicheren piszą do Koelnische Ztg pod 
wtem 8 b. m. co następuje:

,„W kościele wiejskim w Spicheren stoi na ołtarzu 
, DJży statua Zbawiciela z otwartemi rękoma, jakby 

.“Ma mówić: ,,„Przyjdźc:e do mnie wszysey, którzy 
jesteście smutni i cierpicie, a ja was pocieszę.““ Jestem 
Pokonany, że z wszystkich tych, którzy jak umierające 
°baki po stopniach ołtarza, za ołtarzem, a nawet po 
°bie się pełzają i kurczą i którzy wdłuż ław się czoł- 

tylko bardzo mało (?) wzrok swój skieruje na 
^“Lystusa w ołtarzu. Obok ołtarza stoją jeszcze dwie 

’elkie statuy, które jednakże osłoną z płótna zasłonięte 
’ przed okropnościami „„cywilizacyi.““ Co wszędzie 

mnsiałem, i tu się to znachodziło: brak sanitarno- 
f0“cyjneg° odłączenia przytułku dla chorych. Czuć było 
k m z’^ °ffroPn’ei na trzeci dzień po otrzymaniu ran. 
iłby zaiste najwyższy czas zwrócić uwagę publicznie 

■a zgubne działania odciętego powietrza przy ropieniu 
§ ran. Kazałem natychmiast okna po obydwóch stro- 
uch nawy kościoła powybijać, okna na chórze ostrożnie 
yj^ć, ażeby ciągle było świeże powietrze. Ranni byli 

większój części z następujących pułków piechoty

i Lampert3loch (pomiędzy powyżćj wzmiankowanym 
Lembach a Sulz) się posunął. Dywizya jazdy pozostała 
pod Schuenenburg (na północ od Sulz, na trakde do 
Weissenburga), frontem ku zachodowi; korpus Werdera 
(Wyrtemberczycy i Badeńczycy) maszerował do Reimers- 
wilier (ua południe od Sulz, pomiędzy Sulz a S.uer), 
czaty przednie przeciwko lasom hagen uskim. Korpus 
5 wieczorem dnia 5 posunął z biwaku swego pod 
Preuschdorf czaty przednie na wzgórzach na wschód od 
Woerth. Z tamtój strony Sauer widziano w nocy liczne 
nieprzyjacielskie wojska w biwakach. Francuskie prze­
dnie czaty stały na wzgórzach na zachód od Sauer, na­
przeciwko Woeith i Guustadt (na południe od Woerth, 
również z tój strony Sauer). Z brzaskiem duia rozpa- 
etęły się małe harce forpocztowe, które pruskie awau- , 
gardy spowodowały do wysłania batalionu do Woerth. ' 
Od godziny 8 usłyszano silny ogień na prawój stronie 
u wojsk bawarskich, która to okoliczność, tudzież ogień, 1 
jaki ni jprzyjaciel przeciwko Woerth otworzył, spowodo- ■ 
wały korpus 5 do pchnięcia na wzgórza na zachód po- i 
minionój miejscowości całój artyleryi, »żeby Bawarów 
wesprzeć. Korpus 5 otrzymał następnie rozkaz zawie- } 
szenia walki, ponieważ bitwa przeciwko skoncentrowa- ■ 
nemu nieprzyjacielowi rychlćj rozpoczętą być nie mogła, : 
zanim zmiana frontu armii nie nastąpi i zanim wszy- < 
stkie oddziały wojska nie. będą oddane do dyspozycji ; 
naczelnego wodza. Dywizya czwarta Bothmera z 2 ■ 
korpusu bawarskiego jenerała Hartmanna widziała sig i 
zmuszoną o tr.y kwadranse na ósmą przez silny ogień 
nieprzyjacielskich czat przednich pod Woerth wystąpić 
naprzód i dotrzeć przez Mattstall i Langcn-Sulzbach (na 
półąo».’. i północ-wschód od Woerth) po gorącój walce aż 
do Neschweiller. Ztamtój strony rzeczki Sauer na pół­
noc wschód od Woerth i północ od Froschweiler rozwi­
nęła ona front swój przeciwko południowi. O pół do 
jedenastój otrzymała dywizya ta fałszywie przez korpus 
5 rozkaz, aby takie zaprzestała walki i dla tego co- I 
fnęła się do Langen-Sulzbach. Nieprzyjaciel, który w teu 
sposób na lewóm swćm skrzydle oddychać mógł, zwró- I 
C'ł natychmiast wszystkie swe siły'z największą energią 
przeciwko 5 korpusowi pod Woerth. Bez ustanku nad­
chodziły posiłki nieprzyjacielowi koleją żelazną.

Spostrzeżenie to, tudzież okoliczność, że marsz kor­
pusu 11 o godzinie 11 przed południem na Gunstett I 
widocznym był, spowodował korpus 5 do przejścia nie- j 
z wiecznego do ataku, ażeby, jeżeli można, zetrzeć nie- » 
przyjaciela przed skoncentrowaniem sił.

Nasamprzód przedefilowała 20 brygada piechoty! 
przez Wörth i wzięła kierunek ku Elsasbausen i Frescł - 
weiller (wsie położone między Wörth i Reishofen na po­
łudnie po tamtój stronie traktu), za nią postępowała 19 
brygada. Francuzi z nadzwyczajnćm męztwem pozycyi 
swych bronili i ogień ich był niszczący; dywizyi 10, 
pomimo największój odwagi wojsk, nie udało się złamać 
oporu. Dywizya 9 musiała za nią pójść w ogień, tak 
że cały 5 korpus zawikłany został w uporczywy bój 
przeciw wzgórzom na zachód od Wörth. O godzinie 
l>/2 z południa nakazano przeto, aby 1 korpus bawar­
ski jenerała Tanne, pozostawiając jednę dywizyą w re­
zerwie, kontynuował marsz swój na Lobaann i Lam- 

| pertslóch z jak największym pospiechem i żeby się wci­
snął pomiędzy 2 korpus bawarski pod L&ugen-Sulcba h 
i korpus 5 pruski pod Woertb, podczas gdy korpus 11 
pruski z energią miał skierować się przez Elsashausen 
i przechodząc pod Niederwald ku FreschweiSler a ?a 

“ nim postępować miał korpus W< rdere, dywizya wirtem- 
bergska ca Gemtstett (na południe od Woerth z tój I 
strony Sauer); dywizya ta miała postępować za korpu- E 
gem H przez Sauer. Dywizya badeńska miała poz stać 
pod Surburg (na południe-zaebód od Sulc na trakcie 
ku Hagenau). Około godziny 2 zawrzała walka na ca 
łój linii; 5 korpus wałczył pod Woerth, 11 na wysoko­
ści Elsashausen. Nieprzyjaciel rozwinął pod Freschweil- 
ler i obok leżących wzgórz nadzwyczaj silny opór. 
Pierwszy korpus bawarski przybył pod Gersdorf (na 
pólnoc-zacbód od Woerth) lecz ca seryo nie wdał się 
w bitwę. Drugi korpus bawarski uważał za konieczne 
znużone wojska dywizyi Bothmera, które już ładunki 
swe w rannóm spotkaniu częściowo zużyły, zluzować 
przez dywizyą Walthera. Dywizya zatem Bothmera co­
fnęła się, brygada Schleicha z dywizyi Walthera była 
w marszu ku Langen Sulcbaeh. Dywizja wyrtemberg- 
ska zbliżała się do Gunstett. Około godziny 2 z połu­
dnia rozporządzono, aby wyrtembergska dywizya skie­
rowała się przez Eberbach (właśnie na zachód od Gun­
stett z tamtój strony Sauer) na Reishofen przeciwko 
linii odwrotu nieprzyjaciela i ażeby 1 bawarski korpus 
natychmiast przeszedł do kroków zaczepnych w celu wy­
parcia nieprzyjaciela z pozycyi Freschwiller i winnic 
sąsiednich. Pomiędzy godziną 2 a 3 przedsięwziął nie­
przyjaciel i to zawsze ze świeżymi oddziałami i wielką 
energią i dzielnością kilka ataków zaczepno-odpornych 
przeciwko korpusom 5 i 11; korpusy te jednakże wy­
trzymały z zadziwiającą zimną krwią wszelkie ataki. 
Walka 5 i 11 korpusu przeciwko wzgórzom pod Fresch­
willer na niejaki czas ustała, aż nareszeie z nienstraszo- 
nćm męztwem przedsięwzięte ataki 1 korpusu bawar­
skiego z Goersdorf i 1 brygady wyrtembergskićj na 
skrajnóm lewóm skrzydle pod Eberbach, bitwę rozstrzy­
gnęły. Francuzi przedsięwzięli jeszcze wielką szarżę 
jazdy, którą jednakże 5 i 11 korpus z zimną krwią od­
parły, mianowicie artylerya pomienionych korpusów.“ 
Tu Kreuz Ztg dodaje, że atak zaczepno odporny ar­
mii się nie udał i że nieprzyjaciel po tym zawodzie co­
fnął się przez góry ku Bitche. Jazda wszystkich dy­
wizyi ścigała nieprzyjaciela...

francuskiśj: 22, 40, 8, 24 i 66. Operacye wykonane 
zostały pod nadzorem pana lekarza sztabowego doktora 
Rothmanna i po większśj części jego własną ręką, mia­
nowicie amputacye i eksartykulacye członków. Skorzy­
stałem z pauzy operatora, ażeby przeczytać kilka ko- 
respondencyi, znalezionych przy umarłych. W załączeniu 
przesyłam kilka prób z nich i zeszyt poezyi. Znaleźliśmy 
go przy trupie oficera, który aż do niepoznania był po- 
prze3trzelany. Właściciel, może sam poeta, m ał zeszyt 
otwarty na piosnce ,„,dans les bras de la mort.““ Kto 
chce sarkastycznie się zapatrywać na zmienność rzeczy 
ludzkich, ten powinien stanąć na miejscu krzyżującśm 
się ulicy Kościelnśj w Spicheren. Lewym okiem widzieć 
można w otwartśj stodole pruskich żołnierzy pod do­
wództwem oficera zabijających wołu i kilka owiec 
i wśród radości rozdzielających zabite zwierzęta na pie­
czeń. Prawe oko patrzy również w otwartą stodołę, gdzie 
krew płynie. W czerwonych koszulach i skórzanych 
glancowanych fartuchach operatorowie wykonują tu pracę 
Syzyfa. Całe wozy rannych transportują do Saarbrucken. 
Pokaleczone ciała ludzkie bywają z jednćj strony wkła­
dane, z drugiśj strony składane, tu celem wywiezienia 
ich w rów, tam do lazaretu. Z wieży kościoła z miejsca, 
z którego zwykle chorągiew kiermaszowa powiewać 
zwykła, powiewa dziś nad kolumnami wozów chorągiew 
zakonu św. Jana Jerozolimskiego, a ludzkość, widząc 
krzyż czerwony, pociesza się dewizą Konstantyna: ,,„in 
hoc signo vinces!“'

BITWA POD WOERTH.
(Dnia 6 sierpnia 1870).

Raport marszałka Mac-Mahoń do ce­
sarza:

„Saverne, 7 sierpnia.
NPaniel Mam zaszczyt zawiadomić W. Ces. Mość, 

że korpus 1, zmuszony dniem poprzednio opuścić Weis- 
senhurg, zajął na dniu 6 sierpnia, celem zakrycia kolei 
żelaznćj z Śtrassburga do Bitche i najważniejszych tra­
któw komunikacyjnych, łączących spadki zachodnie 
Wogezów z wschodnimi, następujące stanowiska:

Pierwsza dywizva stanęła prawem skrzydłem na­
przód od Froeschwiller, lewem w kierunku Reischoffen, 
oparta o lasek zasłaniający tę wioskę, oddając dwie 
kompanie, jednę do obsadzenia Neuviller, drugą w Joe- 
gerstahl.

Trzecia dywizya zajęła z pierwszą brygadą wzgó­
rze, które się ciągnie od Froeschviller i Rpada ku Gu»rs- 
dorff; druga brygada oparła lewe skrzydło o Froeschvi- 
ler, prawe o wioskę Elsashausen.

Czwarta dywizya tworzyła linią złamaną po prawój 
strouie trzecićj dywizyi, pierwsza bowiem jćj brygada 
stanęła naprzeciw Günstedt, druga zaś naprzeciw wio­
ski Marsbronn, którćj dla braku sił zająć nie mogła. 
Dywizyą Dumesnil z 7 korpusu, która się połączyła ze 
mną 6 bm. rano, postawiłem po za 4 dywizyą.

W rezerwie znajdowała się 2 dywizya po za 2 bry­
gadą 3 dywizyi i 1 brygada 4 dywizyi. Wreszcie bar- 
dzićj jeszcze w tvle stała brygada lekkiój kawaleryi pod 
wodzą jenerała Septeuil i dywizya kirysyerów jenerała 
de Bonnemain; brygada kawaleryi Michel, pod wodzą 
jenerała Duhesmes, zajęła stanowisko w tyle po za pra- 
wóm skrzydłem 4 dywizyi.

O godzinie 7 rano pokazał się nieprzyjaciel przed 
wzgórzami Guersdotffu i rozpoczął walkę kanonadą, za 
którą wnet nastąpił dość żywy ogień tyralierski prze­
ciw 1 i 3 dywizyi. Atak ten był dość silny, by zmusić 
1 dywizyą do zmiany frontu na przodek prawego skrzy­
dła, celem przeszkodzenia nieprzyjacielowi w obejściu 
głównśj pozycyi. Nieco późniśj powiększył nieprzyja­
ciel znacznie liczbę swych bateryi i rozpoczął ogień na 
drugą naszą pozycyą, którą zajmowaliśmy na prawym 
brzegu strumieniu " Sauerbach. Jakkolwiek i ten atak 
był jeszcze silniejszym od pierwszego, który zresztą 
trwał także, był on tylko fałszywą demonstracyą, którą 
dzielnie odparto.

Około południa zwrócił nieprzyjaciel swój atak na 
prawe nasze skrzydło. Chmury tyralierów, podparte 
znacznemi kolumnami piechoty i wspierane osniem prze­
szło 60 dział, ustawionych na wzgórzach pod Günstedt, 
rzuciły się na 2 dywizvą i na 2 brrgadę 3 dywizyi, 
które zajmowały wieś Elmshausen. Mmo kilkakrotnie 
powtarzanych przez nas ataków zaczepnych, mimo wy­
bornie skierowanego ognia naszój artyleryi i mimo kil­
ku świetnych szarż kirysyerów, prawe skrzydło nasze 
zostało po kilkagodzinnćj zaciekłćj obronie wyparte. 
Była godzina 4; nakazałem odwrót. Zasłaniały go 1 
i 2 dywizya, które dobrze się trzymały i umożebniły 
w ten sposób cofanie się reszty woisk naszych, nie zbyt 
przez nieprzyjaciela niepokojonych. Odwrót uskute­
czniono na Saverne. przez Niederbronn, gdzie przybyła 
właśnie dywizya Guyot de Lespart 5 korpusu zajęła sta­
nowisko, które dopiero z późną nocą opuściła.

Dołączam W. Ces. Mości spis nazwisk oficerów 
rannych, zabitych lub zaginionych, o ile doszły do mój 
wiadomości. Spis ten nie jest kompletny i uzupełnię go, 
skoro tylko otrzymam całkowitą listę strat naszych.

Przyj m itd.
Mac-Mahon.“

Urzędowa depesza z kwatery głównój cesar- 
skiój przesłana do Paryża brzmi:

Metz. 10 sierpnia, 4 godzina 10 minut wieczorem.
Zbvwa dotąd na szczegółach o bitwie pod Froesch­

viller (Woerth). Pod marszałkiem zabito konia. Bry­
gada kawaleryi rezerwy i dywizya z korpusu de Failly, 
przybyłe na plac boju przy schyłku dnia, zasłoniły 
powrót.

Pogoń nieprzyjaciela, który również bardzo dotkli­
wie ucierpiał, była tylko z początku żywą. Marszałek, 
który przez 25 godzin siedział na koniu, przebył nie­
dzielę w Saverne, które to miasto zajęli wieczorem. Pru- 

’ sacy. Wprawdzie zdała ukazują się raz po raz jeźdźcy 
nieprzyjacielscy, ale pogoń za tylną strażą korpusu Mac- 
Mahon nie zdaje się być zbyt silną.“

O bitwie pod Woerth zamieś,ceza Kreuz Ztg s głó­
wnój kwatery trzecićj armii pod dniem 7 sierpnia na­
stępujące sprawozdanie:

„Trzecia armia stoczyła wczoraj z nieprzyjacielem 
drugą walkę, gorętszą i krwawszą, lecz za to tóż świe­
tniejszą i bardziój stanowczą w rezultatach, niż pier­
wsza. Wszystkie, dnia 5 sierpnia nadeszłe wiadomości 
zgadzały się w tóm, że marszałek Mac Mahoń całe 
swoje wojska koncentruje na wzgórzach na zachód od 
Woerth i wzmacnia się posiłkami, nieustannie koleją że­
lazną nadsyłanemi. Postanowiono przeto wykonać w dniu 
6 dawniój już zamierzoną zmianę fontu, podług którćj 
2 bawarski i 5 pruski korpus w stanowiskach swoich 
pod Lembach (na północ od Woerth i na zachód od 
Weissenburga) i Preuschdorf (na wschód od Woerth, po­
między Woerth a Sulz) pozostały, podczas kiedy 11 kor­
pus pruski w prawo zaszedł i pod Hoetschlach (około 
1 ’/* godziny od Sulz) w czatach przednich ku Sauar biwako­
wał a pierwszy korpus bawarski w okolicy Lobsanu

stosunkowego rozbrojenia na największeby natrafiło trudności. 
O państwach południowo-niemieckich wcale w piśmie hrabiego 
Bismarcka wzmianki nie było, a tak samo podług urzędowego ze­
znania hr. Bernstorffa w ustnych konferencyach, które tenże od­
bywał w tym przedmiocie.

JWPana upraszam zatem uniżenie, panu ministrowi spraw 
zagranicznych to rozporządzenie przeczytać i kopią tegoż mu 
doręczyć.“

Donoszą z Koblencyi, że jenerał francuzki, nazwi­
skiem Bouquet, został tam wczoraj przywieziony na 
statku parowym. Miał on podobno być zabranym w nie­
wolę przez nasze wojska w Forbach, gdzie w skutek 
niewygód wojskowych leżał chorobą złożony. Ze wzglę­
du na jego stan zdrowia umieszczono go tymczasowo 
w hotelu Pod olbrzymem, gdzie ma pozostać aż do 
dalszego postanowienia tutejszego gubernatora.

Kreuz Ztg zaprzecza pogłoskom, jakie się tak 
przez pisma publiczne jak przez doniesienia prywatne 
rozeszły, jakoby wojska pruskie stojące w polu pono­
siły brak żywności. Pogłoski te są podług niój 
zupełnie fałszywe, gdyż rozmaita żywność jak najohfi- 
ciój i najregularnićj na teatr wojny dowożoną zostaje, 
tak że rozporządzeno nawet, aby dalszych dowozów na 
teraz zaprzestano.

Telegramy.
Kuxkaven, 13. sierpnia. Komendant francuzkićj 

pod Helgoländern krążącój eskadry przesłał gubernatoro­
wi wyspy jako tóż angielskiemu konsulowi w Kuxhaven 
pismo urzędowe, ogłaszające niemieckie północno-za­
chodnie wybrzeża na południe od Baltrum od dnia 15 
sierpnia za cędące w stanie blokady. Okrętom neutral­
nym postawia się czas dziesięciodniowy do wypłynięcia.

Kolonia, 14 sierpuia. Wczoraj przybyło tu zn.,wu 
z Paryża 3—400 niemieckich emigrantów, po większói 
części Hessów,nuleżących do klasy lepszych robotników. Są 
to ludzie, którzy przed wydanćm ze strony r/ądu roz­
porządzeniem zmuszeni zostali do odjazdu przez zawiść 
robotników' paryskich.

Franbfart, 13 sierpnia. Dziś wieczorem odbyło się 
w teatrze miejskim przedstawienie uroczyste, które było 
powodem dla licznie nader zgromadzonój publiczności 
do wzniosłój demontracyi patryotycznój. Miejsca tyczące 
się jedności i łączności wszystkich szczepów niemieckich 
przyjęto oklaskami bez końca.

Stuttgart, 13 sierpnia. Staatsanzeiger für 
Württemberg upoważniony został przez rząd włoski 
do oświadczenia, że nieprzychylne Niemcom zachowanie 
się wychodzącój w Medyolanie Perseveranza nie od­
powiada ani usposobieniu włoskiego rządu, ani wło­
skiego narodu.

Petersburg, 14 sierpnia. Journal de St. Pó- 
tersbourg ogłasza następującą notę: Nie podobna 
nam uwierzyć w zapowiedziane przez francuskiego mi­
nistra spr«iw wewnętrznych wypędzenie wszystkich Niem­
ców z Francyi. Rozporządzenie to stałoby w ja«kra- 
wćm przeciwieństwie z proklamacją cesarza Napoleona 
z dnia 28 lipca, w którój oświadcza: Od powodzenia na­
szego zależy los wolności i cywilizacyi 1 Aby francuskich 
poddanych wypędzano z Niemiec, jeżeli nie przekroczyli 
praw wojennych, o tóm nie słyszeliśmy,

Paryż, 14 sierpnia. (Na Londyn.) Buletyn Jour­
nal officiel stara się podnieść upadłego ducha zarę­
czeniem, że polityce pruskiój nie udało się pozbawić 
Francyą sympatyi Anglii, Rosyi, Włoch i Hiszpanii. 
Austryi dziennik urzędowy nie wspomina, podnosząc 
natomiast z chlubą żywe sympatye Danii. Artykuł koń­
czy się słowy: Eskadra nasza znajduje się przed Kiel; 
wielkie wypadkie przygotowują się. O rokowaniach po­
kojowych ani chwili mowy być nie może. Myśl trwo­
żliwego zwątpienia nie może opanować żadnego 
i francuza.

Paryż, 15 sierpnia. (Telegram Neue fr. Presse). 
We względzie Śtrassburga nie żywią tu żadnój obawy. 
Forteca uzbrojona jest w 450 dział ciężkich i ma za 
załogę kompletną dywizyą (12,000 żołnierzy), kilka ba­
talionów gwardyi ruchomój i celnych strzelców z Wo­
gezów. Obsaczenie nie jest łatwóm, ponieważ znane 
szalupy kanonierskie użyte być mają do operacyi. Ko­
mendant fortecy jenerał dywizyjny Uhrich znany jest 
jako żelazny charakter.

Heti, 12 sierpnia. (Telegram Presse). Czoło 
nieprzyjacielskich czat przednich (Eclaireurs) dotarło 
aż do dworca w Frouard. Odparto ich a oficera ujęto. 
Kawąlerya nasza odbyła w przebiegu rana świetny re- 
sonesans nad Nied. Nieprzyjacielskie podjazdy posu­
wają się bardzo daleko, lecz gros armii jest jeszcze 
oddalone.

Faulquemout pod Metz, 13 sierpnia. W proklama­
cji króla Wilhelma, znoszącój konskrypcyą we wszy­
stkich przez wojsk» niemieckie zajętych częściach kraju 
francuskiego, zagrożoną jest surową k&rą każda czyn­
ność względem dostawy rekrutów. — Król wydał inną 
proklamacją, regulującą żywienie wojska, podobnie 
jak w 1866 roku w Czechach a w miejsce naturaliów 
płacenie 2 franków na żołnierza i dzień jeden. War­
tość franka ustanowioną została na ośra srebrników 
czyli dwadzieścia ośm krajcarów waluty połudnlowo-nie- 
mieckiój.

Londyn, 13 sierpnia. Proklamacją króla Wilhelma 
zabrano w Paryż.

Bruksela, 13 sierpnia. (Telegram Neue freie 
Presse). Wiadomości paryzkie z dnia wczorajszego 
donoszą: Przewódzcy opozycyjni nie chcą jeszcze dać 
hasła do powstania, będąc zdania, że niedaleką klęskę 
ponieść jeszcze musi Napoleon. Cesarzowa kazała za­
proponować opozycyi, aby wybrano komisją nieustającą 
z członków senatu i ciała prawodawczego; deputowani 
opozycyjni odmówili wstępu do niój. Paryż zaopatruje 
się w żywność. Kurs przymusowy banknotów stał się 
koniecznym w skutek tego, że ludność po departamen­
tach nie chciała ich przyjmować. Angielski i austrya- 
cki ambasador robili przedstawienia przeciw zagrożo­
nemu wydaleniu Niemców z Paryża. Wzburzenie lu­
dności nie do opisania. — Uroczystość Napoleońska 
w poniedziałek nie odbędzie się; obchód kościelny tylko 
nakazany: władze w dniuitym obawiają się wszystkiego 
i przebąkują, że w dniu 15 sierpnia spodziewać się 
można faktu ważnego w armii. — Paryscy bankierowie 
wysłali do klientów swoich okólniki, aby w trzech 
dniach rozporządzali swemi depozytami. Wielcy finan­
siści wyprowadzają papiery swoje z Paryża.

Berlin, 14 sierpnia. Sekretarz stanu przesłał do 
posłów przy gabinetach południowo-niemieckich nastę­
pującą depeszę:

^Berlin, 12 sierpnia 1870.
JWPann znany jest z pism publicznych okólnik, wystoso­

wany na dniu 3 b. m. przez księcia Gramont do poselstw fran- 
cuzkich i ogłoszony w Journal Officiel. Jakkolwiek najnowsze 
oświadczenia cesarskiego rządu mało zasługują na wiarę i mało 
jej znajdują, przecież sądzę, iż nie mogę zaniechać wykazania wy­
raźnego zawartych w rzeczonym okólniku fałszów. Mam na myśli 
orzeczenie, przypisane hr. Bismarckowi, jakoby się obawiał ewen­
tualnego przymierza państw południowych z Austryą. Nie wątpię 
wprawdzie, że południowo-niemieckie rządy, pomijając nawet 
istniejące traktaty, z naszej względem nich postawy i z wła­
snego przekonania nabrały przeświadczenia, iż takiej obawy żywić 
nie możemy; wszelako, gdy twierdzenie to łączą z przedmiotem, 
który nigdy nie wystąpił z najpoufniejszćj wymiany zdań, a więc 
rządy, które w ostatniej udziału nie miały, nie posiadają rzeczy­
wistej podstawy, na mocy której mogłyby się przekonać o pra-

iwdziwości twierdzień księcia, winienem choćby tylko dla uzupeł­
nienia historyi przebiegu tej sprawy oświadczyć, że wyrażenie się 
owo, które książę znalazł, jak twierdzi w piśmie francuzkiego 
posła w Londynie, pana Lavalette, zupełnie jest zmyślone.

Na początku roku bieżącego przedłożył hr. Clarendon pou­
fnie panu kanclerzowi Związku projekt, aby Związek północno- 
niemiecki wziął inieyatywę w ogólnem zmniejszeniu liczby wojska, 
ale na przedstawione z naszej strony obawy, projekt ten po­
rzucił.

Obawy te, których uprawnienia dzisiaj dowodzić ani jednćm 
słowem nie ma potrzeby, opierały się głównie na tem, że przy 
różnicy systemów uzbrojenia w pojedyńczych krajach, mianowicie 
w Niemczech północnych i Prancyi, rozporządzenie i dopilnowanie

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
♦ Poznań, 15 sierpnia. Wszelkie doniesienia, jakie nai 

dochodzą z teatru wojny a które pod właśeiwą podajemy ru­
bryką, świadczą, jak morderczemi są walki. Lazarety połowę 
są przepełnione rannymi obu armii, a. śród tych ofiar krwawój 
wojny tysiące sie znajduje naszych rodaków. Spieszmy więc 
z niesieniem [im pomocy już to przez datki pieniężne na 
ręce utworzonych ad hoc komitetów, już to przez nadsyłanie 
szarpi, bandaży, bielizny itd. „

— * Kalendarz. Jutro, we wtorek dnia 16 sierpnia, Ro­
cha wyznawcy; w kalendarzu słowiańskim Domorada. Wschód 
słońca o godzinie 4 ininui 49, zachód o codzinie 7 u iuut 18.

Dnia 16 sierpnia 1091 r. pobicie Pomorzan nad Rzeką. — 
\583 Krayżaey zdobywają Troki. — 1432 poselstwo marszałka
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cypryjskiego przed Władysławem Jagiełłą. — 1625 wielki pożar 
w Jarosławiu. — 16S6 Jan Sobieski wchodzi do Jas’.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
Gdańsk, 13 sierpnia. Pogoda stale piękna i gorąca. Wiatr 

północno-wschodni.
W Anglii pomimo małych dowozów krajowych i zagrani­

cznych, pokup pszenicy był słaby. W pierwszych dniach ceuy 
zeszłotygodniowe tylko z trudnością osiągano a w końcu tygo­
dnia cofnęły się o 2 szylingi na kwarterze. Na niektórych pa­
cach ofiarowano już świeżą pszenicę częścią w dobrój częścią 
w Hchćj kondycyi, lecz ceny na ten towar jesżcze nie ustalone. 
Żniwo pomimo zmiennćj pogody postępuje szybko, w brab.twach 
południowych jut wielką część zwieziono i podług zrobionych do­
tąd prób sądzą powszechnie, że Anglia sprzątnie w tym roku 
o 20 pet. więcćj niż w roku 1869.

Jęczmień słaby ma odbyt po cenach zeszłego tygodnia.
Owies od poniedziałku o 1 do 2 szylinga tańszy.
Groch zaniedbany.
We Francyi południowćj i środkowój ceny pszenicy w tym 

tygodniu znów o 50 do 70 cent, na 120 kilog. się cofnęły. Po­
kup słaby, gdyż młyny powiększćj części mają dostateczne za­
pasy a przytóm z powodu małej wody całą siłą pracować nie 
mogą. Rezultat żniw dotąd zdaje się być zadowalniający, ponie­
waż we Francyi południowej urodzaj mą być lepszy niż w ze­
szłym roku, w półuocnój (jeżeli wszystko porządnie się sprzą­
tnie) o 20 do 22 pot. większy, tylko w środkowój okazuje się de­
ficyt o 16 do 18 pet.

Żyto mało ofiarowane lecz jeszcze mniój żądane.
Ceny owsa się wzmocniły.
Na naszym placn ta sama stagnacya co w zeszłym tygo­

dniu. Dla eksportu bardzo mało kupowano, ceny pszenicy przeto 
pozostały niepewne.

Żyto było mało żądane i tylko towar krajowy w lepszym 
gatunku znajdował słaby odbyt dla konsumcyi po zniżonych 
cenach.

Rzepik pomimo większego dowozu dobry miał odbyt przy 
wzmacniających się cenach.

Sprzedano w tym tygodniu: pszenicy centn. 16,000 czyli 
ton 800, żyta centn. 4100 czyli ton 200.

Płacono za 2000 funt, wagi celnej czyli jednę ton:

Pszen. białćj
„ * wysolto-pstrój 
„ jasno-pstrój

. » pstrej 
Zyta krajowego

„ polskiego
Jęczmienia
Grochu

za szefelIb,erl.
wag. hol. tal. tal. Bg- Ul. »g. tal. >g-
126—128 64 _ 66 — 2 21— 2 24
127-130 63 67 15 2 20- 2 26
124-128 60 — 63 — 2 16- 2 20
126—128 58 — 61 ‘4— 2 14— 2 18
120—124 40 — 43 — 1 19— 1 22
120-122 37 15 39 10 1 16- 1 18
105—110 35 — 36 — 1 8- 1 9

35 — 42 — 1 17- 1 27
unku 80 15 95 — 2 27- 3 13

— Hamburg 150. 
Warszawa 73.

Kursa zamian: Amsterdam 143. 
Londyn 6. 213/«. — Paryż —. — Wiedeń —.

Aleksander Makowski i Sp.

— * Błąka. Berlin, 13 sierpnia. Mąka pszenna nr. 0 ’ 
4%—%,, nr. 0 i 1 4’/ia—’A ta!., rżana nr. 0 3%—% tal., nr. 0 i 1 
3%—Vii tuk pł.

Poznań, 15 sierpnia. Mąka pszenna nr. 0 i 1 3'/,—4% tul.,

Złożenie zwłok ś. p. 
Włfidyslawa lir. 
Kwilefekiegb do 
grobów familijnych w Kwil­
czu nastąpi w środę, 17 

g bm. o godz. 11. (50.86)

W piątek, dnia 12 bm. po długiej 
i ciężkiej chorobie zakończyła swój 
żywot doczesny nasza kochana ma­
tka Antonina z Wasilewskich 
Kaniewska, O czćm familii i zna­
jomym donoszą w smutku pogrą­
żeni Synowie.

Pogrzeb z zakładu Sióstr Miło­
sierdzia odbędzie się we wtorek 
dnia 16 b. m. o 10 godzinie przed 
południem, nabożeństwo żałobne 
dnia następnego rano o 9 godz.

Umarł dziś rano mąż mój Nar­
cyz Welzant, urzędnik z fabryki 
Cegielskiego. Pogrzeb dnia 16 po 
Południu o godz. 4 z Kozićj ulicy 
No. 7. Msza święta dnia 17 u Fury 
rano o 8 godzinie. [5114/]

Poznań, 14 sierpnia 1870. 
Seweryna z Nlfcl.iusów Welzant

Li Dnia 14 bm. o godz. 2 rano za- 
1 snął w Bogu nieodżałowaEĆj pamię­

ci kolega nasz
ś. p. Narcyz Welzant. 

Pogrzi b odbędzie się we wtorek 
dnia 16 po południu, o czćm dono­
szą w smutku pogrążeni holedzy 
kantoru fabryki H Cegielskiego.

mąka rżana 
akcyzy.

ar. Oil 8%—3% talara płacono za centnar bez

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 15 sierpnia

HOTEL DU NORD. Hnadt z Ośna, Obr pilski z Jedica. 
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Dr. Rjmaikiewicz z familią

z Zaborowa, Gromadzióski z Szamotuł, Ceytlitz z Król Polsk., 
panna Gomańska z Wrocławia.

HOTEL PAKYSKI. Piasecki z Borku, Ttirk, J. Cuhn i Siebiuth 
z Wrześni.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Schindowski z Niepruszewa, 
Polkańiki z Emilina.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Małecki z Buku, Koryt- 
kowski z Zitlińca, Rejewski z Sobiesiernia, Retz z córką z Do- 
masława.

HOTEL RZYMSKI. Ślubowski z Król. Polsk., Prądzyński z La- 
słl(.) W3

TILSNERA HOTEL GARNI. Sokolnicki z Orzeszkowa, Mellin 
z Kruszyna, Wolański z Rybitw, pani Winkler z córką z Ber­
lina, Rehnert z żoną z Dusznik, A. Boese z Sierakowa, Pari- 
ser z Sierakowa.

¡BSaBaStBSUE&SBgBaSi:

Wiadomości giekigwe.
Głębia poznaiaka, 15 sierpnia.

Z powodu święta katolickiego na giełdzie dzisiejszćj nie 
zawierano żadnych interesów.

GG Ida berlińwNa, 13 sietpnia.
Usposobienie giełdy było dziś stósunkowo stałe lecz obrót

nie wielki.
©ałory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4'/,%) — płac.

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 93 płac. Ob), pstwa (4%V77% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 113*,» płac.

List. »ŁStfcZ».! Znchod.-prusk. (3%%) 70’,e płac, dto (4%)
77 żądano, dto (4%%) 83% płacono Pozn. nowe <4 %; 80 płac. 
Listy rent. Pozu. (4%) 80 płac. Prusk. i4%.i 83 płac.

Walory s&gr&nloaae; Austr. metal. (5%) — plac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4‘7„) 69 placouu.
Losy kredyt, z r. 1858 78% płac. Losy z r. 1860 (5%) 71'Z,— % 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 58 płacono. Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjsku pożyczka preni. z r. 1864 (5%) 
107% płacono. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. ,4%) 65 żądano. 
Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) — płac, dto cząstki po 
500 złp. (4%) 93 płac Polskie listy zast. 3 em. w rs. -,4%t 65 
żąd. Listy likw. 53’/« płac. Włoska poż. (5%) 48 płacono Ru­
muńska poż. (8°,A) 86 płacono. Rumuńskie oblig. kolej. (7%°/0) 
58%—% płac. Turecka poż. 43%— % płacono. Amtr. ooż. (6%) 
91%—2’/»—1% płac AJksjye kola! lelaa. KoL miud. 126’/. płac. 
Gal.-Kar. Ludwik 90%—90 i 91'/,—91 płac. Au tryackie Frauc. 
178—7%—9 płac. Warsz.-wied. 54% płacóno. aanfe! liii. Au- 
stryackie kred. niob. 128%—9%—’/, płacono Poznańskie prow. 
— płac. Szląsk. stów. bauk. (4%) 112 płac. Certyf. hip. 
Hubnera (47»%) — płac. Hansem. (4%%) 85 płac Henkel 
(4% %) — żąd- Meiuing. (4*/,%) -- płac.

Kurs gotówki 1 pap. pleń Frdr pruskie 113% płac. lor. 
111 żąd., suwemy 6. 23% płac., nap. 5. 12% płac., półimper. 5. 
15% płac., doli- 1 11% płac. Złota w sztabach funt, celny 462 
płac. Srebra funt celny 29 26 płac Zagraniczne bankn. 99

płacono. Austr.-bankn. 80'/» płaeono. Rosyjsk. banku. 73% płac. 
- DyBkanto bankowe 8

Pszenica: 21C0 funt, w miejs u 60—70 tai. wedle jakości 
żąd.; 2000 funt, na sierp, i sierp.-wrzes. 66'/,, wrzes.-pażdz 67 
—66%—%, paźdz.-listou. 68’/,—67%—68, li tgrudz. 69—68’/, 
tal pł. Żyto: 2COO funt, w miejscu 44—48% tal. wedle jakości 
żądano; polskie 44 — %, p'ąkne 46-47'/,, wyborowe 48% 4a). ze 
statku płac.; na sierp, i sierp.-wrzes 46’/,—' 3«, wrzes.-psźdz.
47'/,—47, paźdz.-listpp. 47/, — %, listo », grudż. 48-47'/,—48 tal. 
płacono. Jęczmień: 1750 funt. mały i wielki 35—45 tal. we­
dle jakości żądano Owies: 1200 funt w miejscu 28-37' , tal. 
wedle jakości żąd -, n dpsuty z łęgu oderskiego 29'/,—30, mar- 
chijski 34, pomorski 31'/,—35 tal z ki lei płac.; na sierp. 32 tal., 
sierp.-wrzes. 28’,— %, wrzes-paźdz. 28 tal. płac. Groch. 2250 
funt, do gotow. 62—72 tal na paszę 50-58 tal. Rzep: 1800 
funt. — tal. Rzepik: 100 tal. Olej rzepiowy: 100 funt 
w miejscu 13% tal. żądano; na sierp. 13%,, sierp.-wrzes. 13'„ 
wrzes.-paźdz 13’/»» tal. płac. Olćj lniany: 100 funt, w miejscu 
11% tal. Olej skalny: w miejscu 7% tal.; na sierp, i sierp.- 
wrzes. 7%, tal. Okowita: 80C0% Trał, w miejscu bez beczki 
167, tal płac.; n. sierp, i sierp.-wrzes. 15%—16—15%, wrzes. 
16—15"/,, pł., paźdz. 17 tal. 2 sgr. płac, i żąd., 17 pł., paźdz.- 
listop. 16 tal. 20-15 tal. płac.

Berlin, 14 sierpnia. Kursa dzisiejszego cbrotn prywa­
tnego. Usposobienie g.ełdy było dość stałe, obrot jednakże bar­
dzo mały. Notujemy: austr. akcye kredyt. 130-131 płac, austr. 
losy z 1860 roku 7l'/4 żąd., pożyczka włoska 48 żąd., turecka 
pożyczka 43% płac , pożyczka amerykańska 91%—92 pł c., ak­
cye kolei galicyjskió) Karóla Ludwika 89'/,—90% płac., rumuń­
skie obligacje kolejowe 587» płac.

Gieltln nrocia»gkH, 13 sierpnia.
Żyto: 2000 funt, słabo się trzyma; na sierpień i sierp.- 

wrzes. 43 7, tal. płac., wrzes.-pażdz. 445 a płac., 44% żąd., paźd.- 
iistop. 46% płac., 46’/, żąd., list.-grud. 47 żąd., 46% tal. plac. 
Pszenica: na sierp. 64 tal. żąd. Jęczmień: na sierpień 43 
tal. żądano. Owies: na sierp. 50 tal. żąd. Rzep: na sierpień 
105 tal. żąd. Olćj rzepiowy: ceny mało zmienione; w miej­
scu 13'/3 tal. płac., na sierp. 13, sierp.-wrzes. 12"/,,, wrzes.- 
,pażd. 12% tal. żąd. Okowitą: nieco słabićj; w miejscu 16 tal. 
płac i żąd., 15"/,, płac., na sierp, i sierp.- wrześ. 15"/,, płac., 
wrzes.-pażdzier. 15"/,> żąd., 15% tal. płac,

Na targu: piękna 
sgr-

czenie Pańskie z dnia 13 b. m. nie może być zamieszezon 
Dzienniku dla tego, że zawiera osobiste zaczepki dra R,ie 
cza, redaktora Gazety Toruńskiej.

średnia
sgr.
80
78
56
43
37
62

poślednia
s/r.

74—77»Pszenica biała 82 - 85
,, żółta 80 82

Żyto 57—58
Jęczmień 44—46
Owies 38—39
Groch 64—68 62 58—60
Rzep 250-240-225
Rzepik zimowy 240—230- 220

Giełda asteaseeSbah», 13sierpnia.
Pszenica; trzema się; na sierp. 72, sierp.-wrzes. 71%,

wrzes.-paźdz. — tal. Żyto: spokojnie; na sierpień 47'/», sierp.- 
wrzes. 47%, wrześ.-paźdz. — tal. Groch: na sierp. — tal. Olćj 
rzepiowy: słabo; w miejscu 13'/», na sierpień 13"/,,, wrzes.- 
pażdzier. 12% tal. Okowita: w miejscu 16%, na sierp. 15’/», 
wrzes. 15’/,, paździer. — tal. Olćj skalny: w miejscu —, na 
wrzes.-paźd. 7'/, talara.

74-
53-
41-
35

-761 
-551 
-421 
36

KORESPONDENCYA REDAKCY1.
Szanownemu Panu dr. Robińsdemu w Berlinie: Oświad-

(Nadesłano.)
Błogo skutkująca Revalesclère p. dn Barry ma cena, 

zasługę, że bez pomocy lekarstwa usuwa niewątpliwie wszy«! 
choroby z żołądka, gsr ła, płuc, nerwów, nerek, błt.ny élu?, 
pęcherza i krwi, że odnawia krew a osłabionemu ciału i tinno."' 
młodych i starych ludzi nowych dodaje sił.

Cytujemy kilka z tysiącia przypadków, które oparły 
wszelkićj medycynie. — Szczęśliwa kuracja Jego świątublj,^ 
Papieża przez Revales.ière du Barry po dwudziestoletniém j* 
skutecznćm używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866. 2% 
wie Papieża jest znakomite, mianowicie od czasu, jak wstrzym?' 
się od wszelkich lekarstw, któremi go uleczyć chciano, i ¿ą?' 
używa wyłącznie prawie wybornêj Revalesclère dn Barry ),«* 
nadzwyczaj korzystnie nań działa. Zaręczają, że Jego Swi-o 
bliwość przy każdym obiedzie spożywa jćj talerz pełny i T 
brodziejstw jćj nachwalić się nie możo. (Korespondencya 2 gj 
zette dn Midi). — No. 52,081: Marszałek dworu hr Pluskr 
wyleczony została od zastarzałej niestrawności. — No. 58418: 
grabina de Brćban od 71etnich cierpień wątroby i nerwów (JJ" 
chudnięcia, bezsenności, hy3teryi, melancholii i osłabienia -1 yf 
50,416: Hr. Stuart de Decies, senator, od złej strawności, cierni., 
na wątroby i nerwy, spazmy i kurcze. — No 49,8*2: Pani Niar, 
Joly od pięćdziesięcioletnich obstrukcyi, niestrawności, astm-' 
wymiotów, spazmów, kurczy i bezsenności. — No. 46,270: J. fi’ 
berts od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, obstrulnu 
i nocnego pocenia się, przeciw czemu przez 25 Jat daremnie ui- 
wał lekarstw i w łóżku leżał. — No. 53,860: panna Gallaril, & 
suchot, na które według lekarzy w 1855 r. w dwóch miesiąca 
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyje. ™

70,000 świadectw kuracyi, które oparły się wszelkićj 
dycyoie. pomiędzy niemi Jego Świątobliwości Papieża, marsu 
dworu hr Pluskowa margrabiny de Brćhan, hrabiny Castle Stt 
dr. dr. Wurzer, Stein, Angelstein, Schorland, Ure, Harvey itd. 
których kopie bezpłatnie i iranko na żądanie. Mąkę tę pi 
jącą sprowadzać można przez wszystkie apteki lub za zalic 
od Barry dn Barry 1 Sp., Wiedeń, Freiung No. 6, III pi,.j 
Przez używanie jćj oszczędza się pięćdziesiąt razy wydatek za 
ne środki a żjwi lepićj niż najlepsze mięso.

Cenny ten środek lecząco-pożywuy sprzedaje się w pc^ 
lach blaszanych wraz z przepisem użycia % funta za 18 sgr, i 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal. — piev? 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 tiliżanek u 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — St-o. 
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 178 
Fryderykowska ulica; Felix & gftrrotti w Berlinie, 191 F„- 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia uliii' 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie 
30 Markgr&fenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiednia 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ha? 
burgu 41 Katharinenstrasse; w Poznaniu u Elsnera: w Lipska; 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wrocławia

1 u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Schuld

I
w Poczdamie u Schwarzlose, w Aitenburgu w Saksonii u Rob, 
ske’go, w Hanowerze u Reyerabacha, w Lesznie u S. 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą 
lob zaliczką,

u 8. i, 
pocztów,

w zastaw w czasie od 1 kwietnia aż 
do ostatniego września 1869, a mia­
nowicie od

No. 9105 do No. 12,125.
Wykupno uskutecznić można ka- 

żdodzięnnie z rana i po południu w 
godzinach biurowych. (5117)

W tiOuietSzłalek, dnia ‘5-fi 
;>aź»Jz5crnik;3 r. i», i dniach 
następnych odbędzie się publiczna 
sprzedaż fantów mewy kupionych w łom 
bardzie miejskim przy ulicy Szkólnćj 
No. 10.

Poznań, dnia 29 lipca 1870.
________Magistrat.________

Przy dzisiejsoein 16 losowaniu śremski h
obligacyi powiatowych wyciągnięto numera 
następujące:
Lit. A. No 49 272 273.

B. No 90 320 538 542 557 560 
828.
C. No 4 15 78 105 157 176 177 
184 186 187 189 203 206 237 
262 293 308 309 334 373 
688 795 803 907 940 942

Elegancko urządzony dom mieszkalny 
z 53 poSeJam!, sutir/mmi, ogrodem i £t<-j 
nią, wktórjm dotyihczas mieściły się bióra 
Tellusa, wydzierżawionym być ma od 1 paź­
dziernika rb. (4708)

Un jeune précepteur Suisse pouvant en­
seigner entr’autres choses le français et le 
piano, cherche une place. Bonues réfé­
rences. — Le même donne aussi des leçons 
particulières. — Déposer son adresse au 
bureau du journal. (5082)

CHARTA CHEMICA DU CODEX.
Leczy renasratymy, kniary, seadawsr.ioneainpalenle' pier- 
reuttBMiyz 

odmrożenia,
«i, reumaiyziMy w itiodg-aeïn, rn»y, wgiteraseMlè, Hpojeniżny,1 ra»tç»lotki wsæeSitiego rwdaajsi itd. Trąbki tego 

® papieru całe kosztują 2 franki, połówki franka i opatrzone są po pisem Fay- 
ord et Biaya». Papier ten zalecany jest od lat 30, przez najznakomitszych 
lekarzy. Sprzedaż hurtowa w Paryżu, ulica Neuve St. Mf .y 40. (17O6J.

W Poznaniu w aptece dra JfitawIsIcwicBa.

©2ien. Pozn.
przyjmuje przedpłatę w ilości

20 Sgr,
na dzieło p. n.

Gdy s?ę było młodym.
Wspomnienia z podróży po szero­

kim świecie 
przez

S. Głortiossa.

Fnglish Cłasscs.
Pani ze Sassów w Londynie Bioejifgk 

ma zamiar rozpocząć na nowo swe lekcje 
w angielskim języku. Pożądanemby było 
urządzić oddziały złożone z 6 do 12 uczcn- 
nic gdy doświadczeni przekonało ją, że 
tj m sposobem najskuteczniej postępuje się 
w czytaniu i w mówieniu tegoż języka.

Zgłosić się łaskawie św. Mąrciu No. .19 
na II piętrze. ____ /5037)

Âukcya.

Lit.
576 
Lit.
179 
238 
523 
945 
1049 
1082 
1213 
1405 

Posiedzicielom

947 995 998 999 1002
1052 1057 1060 1065

1083 1089 1141 1200
1230 1233 1285 1286
1461 1510 1536.

Liefe IHIÇSIiV
V «/

469 
943 

1046 
1066 
1212,
1404 sa- — Przyrządzenie i

obligacyi tych wypowia-

z Fray-B©KtOŚ (Ameryka poludn.)

Spółka wyskoku mięsnego Liebiga, Londyn.
W ielka eszezęna»t«>ńć «88« gowpeiiaraiw tluntonyeia.

Natychmiastowe przyrządzenie nocnego rosołu po % ceny rosołu z świeżego mię-
naprawa zup, sosów, jarzyn itd.
Wzmocnienie dla słabych i chorych.

Dwa złote medale, Paryż 1867; medal złoty, Havre 1868.

Z polecenia król, sądu powiatowego 
sprzedam d. teler-
gfaiisj r. b. przed południem o go­
dzinie 10 na tutejszym Rynku

powóz i 2 źrebce po
2'z r. mające

publicznie więcćj dającemu za gotową 
zaraz zapłatę. (5116)

środa, dnia 12 sierpnia 1870.
au.k(*yjsty.

Schroeder.

Jozrfa WnrsziiwsS.4ejęm
LOMBARD,

Poznan, Podgórna ulica 14. ’
poleca się usilnie szanownej publiczoo- 
ś i do łaskawego użycia. Zastawy za- 
beziieczają się przed uszkodzeniem.

Na r<eczy ze złota i srebra daje 
się zupełna i najwyższa wartość ja­
ko pożyczka. (4H2)

Polecamy nasze długoletnićm doświadcze­
niem wypróbowane fabrykaty:

tehmry w zw«»j/,eEa i tablicach, 
asialtowy labier ma <8aeby, 
cement < «Sa-zeswa,
asfalt i gjttudrau jako też: 
iti.itę z węgli lianilcniiych, pak,

gwoździe, jcapier (In pokrywa' 
nia itd. a prace dekarskie i asfaltowani» 
podejmujemy w akordzie do najtroskliws-ego 
wjkonaria przez własnych naszych dosko­
nałych dekarzy. (2301)

We względzie naszych dachów z cementu 
drzewnego i „dachów podwójnych“ przyjnra-1 
jemy dziesięcioletnią gwarancyą.

Wrocław, f.bryka: Bohrauerstrasse.
Heimami i Thonke, i

Kantor: Neue Taschenstrasse 24 I piętro. |

mineralne
wszelkich gatunków nadchodzą co tydzifi 
w świeżych przesylkoh do apteki Elsner»

(3488)
.

8 my«innie.
Mapa panoramowa

K teatru wojennego 1870.
S » cd Gmiind do Paryża a od Zu/ychu do 
- §. Koblencji, 468
gA B^pzepysana jprzeat 
Sg handel »*■ Metkach egaseni- 
i 5; I nr z. y zbywająca »lę Ba»»jsa, 

odznaczająca się twisli/ńclą 
1 <j£»hli»d;a»i!kt*ią g-.rzed w«Ky- i |sajd«»hnrn>i niapainś.

5. W 3 wydaniach: czarna 2 sgr.
Z kolorowan. granicami: 2% egr.
W 4 kolor, druku kulorow. 7’/, sgr.

k- Sprzedającym z drugiej ręki znaczny 
g rabat (51 U)
6. Do dostania w Lonis S«bera 

drukarni i litografii Wrocław, świ-
-dnirka ul. 8 parterre.

Wielki d)plum honorowy — uajwyższa nagroda — Amsterdam 1869.dają s ę takowe niuiejszem na dzień 1 paź 
dziernisa lo70 z wezy.aniem, aby kapitał za 
zwrotem obligacji w stanie do kursu uspo­
sobionym wraz z należącemi do nich kupo­
nami prowizyjnemi seryi IV No 5,TO i talo­
nami w wspomniouym dniu wypowiedzenie 
odebrali z kasy komunalno-powiatowći w 
Śremie lub z domów bankowych U. C. Plaut 
w Beilinie i Lipsku — braci M. & II. Mam- 
roth w Pcznaniu jako też Ilirschfeld i Wolff 
tamże. RóWlo ześnie przypom ną się, aby 
nie zwrócone jeszcze z dawniejszych ciągnie- 
obligacye oddano za wypłatą waluty jako to: 
z 10 ciągnienia. Obligacyą Lit. C. No 319 

z kuponami No 3/,0 i ta­
lonem
Obiigacyą Lit C. No 1789 
z kuponami 5/10 i t łonem 
( błigacye Lit. C. No 654 
659, 69e-, 70 i, 902 bez ku­
ponów lecz z talonami. 
Obligacje Litt. B. No 819 
z kuponami No 3/10 i ta 
łonem.

Litt. C. No 382, 595, 652, 758,
759, £86, 1150, 1151, 1152, 1196, 1 97, 
1145, 1254, 1731 z kuponami No 3/10 i ta 
łonami.

Nowe arkusze kuponowe do odbierania 
prowizyi za 1871 do ls75 od śremsk:ch obliga­
cji powiatowych Litt. D. E. F. mogą za 
zwrotem znajdujących się w rękach posiedzicie 
li talonów u wzmiankowanych powyżej do­
mów bankowych lub wprost w kasie po 
wiatowo-komunalcćj w Śremie od dnia 1 li* 
pca 1870 być odebrane.

Śrem dnia 10 marca 1870. (.1704)
Stanowa komisya budowy żttirówek w po­

wiecie śremskim.
Czarny wjżeł został w Dolsku 

schwycony. Własność takowfgo wy­
kazać winien właściciel aż do 2 wrze 
śnia r. b. (5115)

Śrem, 10 sierpnia 1870.
Królewski s%d powiatowy.

Ang. garnek funt, 
po tal. 3 5 sgr.

ang. garnka funt, 
po 15 sgr.

3 ” 
p 5 stSaäe

z 11 ciągnienia, 

z 14 ciągnienia.

z 15 ciągnienia.

Dnia wczorajszego rozstał się 
z tym światem Jkarcya! Wel» 
zaist. Pogrzeb odbędzie się we 
wtorek dn. 16 bm. o godz. 4 po po­
łudniu z domu ulica Kozia No. 7, 
na który członków Towarzystwa za­
prasza (5118)
Zarząd Tow. Chrz Pem. Handl.

Wykupienie i sprzedaż 
fantów.

Do pśłtkw, dnia paź 
«Szici-nika r. b. ostateczny jest 
termin do wykupienia rzeczy danych

Cierpiącym na ruplury
należy polecić usilnie maść rupturtwą © 
rlsan w Szwajcaryi. Takowa goi nawet stare 
s ych razach zupełnie. (Przepis użycia wraz

Sturzenegger« w He-
zupełnie ruptury w najczęst- 
z zajmującemi świadectwami

d ją się bezpłatnie.) W garnkach po 1 tal. 20 sgr. sprowadzać ją można pra­
wdziwą tak od wynalazcy samego jako też od pp : A. ©unthera zur 
Lówenapotheke, Jerusalcmerstrasse 16 w Berlinie, Stoernsera Mohra, 
S hmiedebrii/ke 55 w Wrocławiu. [4424J

Ceny detaliczne na całe Niemcy:
’/» ang. garnka funt. '/» ang. garnka funt. ’/, 

po tal. 1 20 sgr. po 27'/» sgr.
Wtenczas tylko prawdziwy, 

jeżeli każdy garnek opatrzony 
jest w obok stojące podpisy.

Skład hurtowy u korespondenta towarzystwa pana
JPieUeto/tna v Poznaniu,

Następujący z drugićj sprzedający lęki mają wjłą znie ti war ptwyższy, dla czego 
publiczność może być i ewną, że u nich nie zostanie oszukaną.

1) B®'. JF. iVlvyvt' i Sp., 2) aptekarz Elsner, 3) aptekarz ESr. ItSn-n- 
kiewic», 4 Struciu 51 •#. IV.

Haasensteln & Vogler. —
Ànnoncen-Expeditioii.

frosiiib

Leipzig,
Markt 17, Königshaus.

Wien,
Neuer Markt 11.

Hamburg,
Neuer Wall 50.
Zürich,

Elsassergasse 1.
Breslau,
Rirg 52.

Frankfurt a.
Gr. Gallusstr. 1.

St. Lallen,
Ob. Grabenstrasse 12.

Köln,
Hochstrasse 24.

Berlin,
Leipzigcrstr. 46.

Genf,
Rue de C mmerce 9.

Dresden,
Augustusstrasse 6.

Basel,
Steinenberg 29.

Stuttgart,
Kronprinzenstr. 1 B.

Wir übernehmen die Besorgung von Annoncen für alle hiesigen, sowie überhaupt alle gpnst exi- 
stirenden Xcitiingrn^ Ifacliblätfo*, CtsurshiirlEcr, BAaleittler &c. und glauben bei 
dieser Veranlassung auf die grossen Vortheile tinweisen zu dürfen, welche dadurh entstehen, /lass man 
die Inserate liiebt »Street an die einzelnen Zeitungen versendet, sondern sich userer Vermiß 
telung bedient: - ...

VcrmeftitiBtg aller ^WeSttüufiglieitcii (Zett- ntitl M«ilie-IbrsBsa- 
ritn^), — Voranselt!äiic imstlimasslielier Inscrli|OnsL«sten, — ^a- 
eitlgcltltclae Vervielfältigung eines eirzS&en 51 anuscripts rtir 
«Sie Benutzung mehrerer oder vieler Zeitungen *&e.? — Ceber- 
setzungen der Anzeigen in alle fremden ^g&raeheB», — S’romute 
EAeferung der ISciege^ — lAosten-Ersgsarnng durch Vereinfa­
chung der Abrechituesg und Zahlung, sowie entsprechende Ver­
günstigungen, — Eranhirte Zusendung unserer l§ricfe9 Rech­
nungen und SSelcge.

Nakładem i cicienkaisi Ludwika Mershacha wPotnaalu.

Ogfyssenia gospodoirakis itd.
©orzelulU żonaty, bez familii, nie na­

leżący do wojska, opatrzony w dubre świa­
dectwa, szuka natychmiast miejsca. Bliższa 
wiadomość u gorzelanego p. Śsynersslego 
w Miłosławiu. (5112)

Rządzca dóbr, żonaty, wolny <4
wojskowości,' posiadający zaszczytne reko­
mendacje, zarządzający dłuższy j rzeciąg 
cze.su znacznemi dobrami, poszukuje natycb- 
minstowego umieszczenia sub lit. N- N. W 
poste rest. Białośliwie.___________ (5109%

Dominium Tarce pod Ja'
rocinem potrzebuje zaraz lub od 
św. Michała zdatną g’0Spfl<l? 
Z£E<£. Zgłoszenia freo. (5074)

Mużąey, starszy, z doskonałe!»1 
świadectwami, może się zgłosić do 
Dom. BSarcfc. T y 1 ko w odphac» 
przesłać fr. świadectwa.1 ~(51ty).

Dom. Manieczki sprzedaje siei.u corps de pards dwa złote nad_c 
nę poznańską.____________________

Do siewu ,
poleca probcszrznwstłie, 
akie i hiszpańskie żyt« wie* • 
DoBJ. Pokrzywno pod Poznaniem 

Bueker Landstr. 2 w kantorze, [jj/yj 

Na probostwie w Ja raCZC* 
wie są do sprzedania każdeg0 
czasu dwie piękne, młode, zdrówe,
szpakowate klacze. (5095},

hi-Dominium Malaeh®wo Wfe*z 
ezttü« ped Witkowem ma

100 Ilastych
zaraz na sprzedaż. [5051]

cze.su
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